Opłata pocztowa uiszczona ryczałtowo. 


Tygodnik chrześcijańsko - narodowy 
= społeczny i polityczny == 
poświęcony sprawom rzemiosła, 


kupiectwa 


| W Krakowie, niedziela, 19 marca 1939r. 
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i przemysłu. groszy 


Kto ma zrealizować hasło zjednoczenia 


narodowego w Polsce? 


W nawiązaniu do zamieszczonego w po 
przednim numerze .,Mieszczanina Polshie 
go* przemówienia p. wicepremiera inż. 
Kwiatkowskiego, które w sprawie «onso- 
lidacji narodowej wygłosił na zebraniu 
rady naczelnej Zwiazku Oficerów Rezerwy, 
oraz w łączności z aktualnymi wypadkami 
na terenie międzynarodowej polityki, otrzy- 
maliśmy poniżej zamieszczony artykuł z kół 
mieszczaństwa krakowskiego, pióra emeryt. 
wyższego oficera I. Brygady Legionów Pol- 
skich. (Red.). 

Hasło zjednoczenia narodowego rzuco- 
ne w Polsce — to bodziec o tak potężnej 
sile i wartości, na jaki żadne z państw 
europejskich, totalnych czy też demokra- 
tycznych, zdobyć się nie potrafi. Hasło to 
jednak u nas ma swe specyficzne znacze- 
nie. Zrodzone bowiem już w wiekowej 
niewoli, z porywów i poświęceń, uzbrojo- 
ne nieugięta wiara i duma rycerska, zwią. 
zane zostało w swym pojęciu z wezwaniem 
do walki o wolność. Stad też hasło zjedno- 
czenia narodowego budzi swą nazwa w ser- 
cu każdego Polaka surmy bojowe i wolę 
zwycięstwa. 


Dziś nazwa ta posłużyć ma do zjedno- 
czenia sił w budowie państwa, do ugrun- 
towania jego potęgi mocarstwowej, do stwo- 
rzenia wewnętrznego ladu i dobrobytu. 

Samo jednak hasło nie wystarczy do 
tego celu, jak nie wystarczało ono mimo 
wszystko w bojach, gdy brakowało odpo- 
wiedniej organizacji. Spotężniało tylko 
w sobie przez ofiary, ale jednak nie dało 
wyników takich, jakich się spodziewano. 

I również w dzisiejszym znaczeniu ha- 
sło to — choć trafia do serc, choć pobudza 


do pięknych zrywów — nie daje we wv: 
niku odpowiednika do swej wielkości. 
Rozprószone — nie trafia w skupienia, 


nie łaczy zespolonych już wartości, wyni- 
kłych z praw życia i psychiki narodowej. 
Albowiem naród, nie majacy w sobie nič- 
wolniczego pierwiastka, odróżnia podsta- 
wowo bój o wolność od walki o byt i zna- 
czenie. W pierwszym wypadku gotów jest 
natychmiast i bezwzględnie stanać pod roz- 
kazami wodza, w drugim natomiast chce 
iść z wolną inicjatywa w pracy dla ogól- 
nego dobra, według pojęć swych politycz- 
nych skupień czy ugrupowań. 

Stare polskie przysłowie mówi: „Co 
głowa, to rozum“; weźmy więc te rozumy 
"razem, które najbardziej zbliżone są do 
siebie, sprzęgnijmy razem myśli tych, któ 
rych poszczególne warunki życia złączyły, 
niech myśla z pełna swoboda nad Do- 
brem całości, niech między sobą rozpatrza 
krytycznie swe czyny, a wejdą napewno na 
najlepsza drogę, która wiedzie do potęgi 
narodu, do mocarstwowego stanowiska 
Państwa. 

A prosta i łatwa jest ta droga: Uznajmv 


| 


w innych to, co sami chcemy, by w nas 
uznano! Żywotność poszczególnych odła- 
mów politycznych narodu polskiego woła 
o prawo stanowienia o sobie, ale o spo- 
sobie tego stanowienia musi wypowiedziec 
się nie rozkaz, lecz wzajemna krytyka 
i wzajemna pomoc. Twórzmy więc zjedno- 
czenie narodowe oparte na sile najlepszej 
woli skupień politycznych i stronnictw pol- 
skich, dojrzałych w swej myśli i wypróbo- 
wanych praktycznie w zmaganiach o byt, 
których imię wyrosło z rodzaju pracy 
i potrzeb ogólno-ludzkich. Niech te sku- 
pienia, oparte na jednej myśli służenia 
Państwu, tworzą zjednoczenie narodowe. 

Tak pojęte zjednoczenie w Państwie 
Polskim niech tworzą tylko Polacy, bo ich 
jest ziemia, więc i duch ich być musi! 
Władze tego zjednoczenia nie moga być 
z góry narzucone, a tym samym zniknie 
zawiść, stanowiąca ogromna zaporę na 
drodze zjednoczenia. Natomiast — niech 
każde skupienie wchodzące pod sztandar 
zjednoczenia da w proporcji do swej wiel- 
ości czołowych ludzi w skład władz na- 
czelnych. Sztucznie bowiem tworzony, ca0ć 
w najlepszym celu, zespół kierowniczy 
ustapić musi prawom życiowym. 

W ten sposób pojęte i zbudowane zje- 
dnoczenie narodowe stanie się potęga 
twórcza, a zgrupowane w nim poszczegól- 
ne stronnictwa polskie, kierowane ambi- 


cja i poczuciem własnej wartości, napewno 
znajda drogę do zdobycia imienia wielxie- 
go narodu. Naród bowiem, którego jed- 
nostki w każdym stanie społecznym a na- 
wet w każdym zawodzie umiały być boha- 
terami w chwilach przełomowych — po- 
siada w sobie niewatpliwie tak żywe źró- 
dło zdrowia moralnego i żywiołowej siły. 
iż wierzyć się musi, że każdy twór poli- 
tyczny, w którym każde ugrupowanie 
rdzennie polskie zajmie należne miejsce, 
potrzebny mu jest do życia. Przecież w la- 
tach niewoli ugrupowania te broniły każdy 
z osobna imienia całego narodu, więc też 
i dziś trzeba dać im możność, by wspólnie 
mogły tworzyć potęgę Polski. Nie straszne 
nam wtedy będą naleciałości obce dla du- 
cha polskiego, utopie. polityczne głoszone 
pod hasłami zgangrenowanej „międzyaaro- 
dówki“, gdyż każdy Polak poczuje się sy- 
nem własnej Ojczyzny. I takie właśnie zje- 
dnoczenie ludzi o pełnych prawach dzie- 
dziców własnej ziemi potrafi zmusić do po- 
słuchu te wszystkie elementy obce, które 
dlań są wrogo usposobione. 


Twórzmy więc takie zjednoczenie naro- 
dowe, w którym z własnej woli zaajda 
miejsce wszystkie stronnictwa polskie, sto- 
jace wyłącznie na gruncie państwowym: od 
lewicy do prawicy, a wyłonione z tych 


ugrupowań zarządy niech ukonstytuują się 


w główne kierownictwo w proporcjonalnym 
stosunku do wielkości każdego stronnictwa! 
Tylko zjednoczenie narodowe, wypływają- 
ce z wolnej woli i poczucia obywatelskiego, 
patriotycznego obowiazku posiadać będzie 
trwałe podstawy i spełni swe wielkie hi- 
storyczne zadanie. Ism. 


Czarna dola kupca i rękodzielnika 


jako emeryta 


Gdyby w czasach przed wojną Światowa 
zapytano samodzielnego rzemieślnika ¿lbo 
kupca: czy ma zabezpieczony byt na wypadek 
starości lub niezdolności do pracy? — mógł 
spokojnie powiedzieć, że ma jakiś grosz odło- 
żony „na czarną godzinę“ i moż: nim rozpo- 
rządzać, aby nie być ciężarem dla swoich 
dzieci, względnie społeczeństwa. Unorinowa- 
ne bowiem w tamtych czasach stosunki prze- 
mysłowe, handlowe, fiskz!ne i t. p. sprawia- 
ły, że solidnie prowadzeuv warsztat czy sklep 
pozwalał na czynienie oszczędności, mających 
zapewnić jego właścicielowi spokojna starość. 

Jakże to inaczej teraz wygląda po 20-tu 
latach niepodległości, gdy większa -część tych 
samodzielnych dawniej mistrzów czy kupców 
postradała warsztaty pracy, powiększając sze- 
regi „emerytów“. Wielu z nich zmusiły oko- 
liczności do zlikwidowania handln lub rze- 
miosła, a tylko garstka mała jest tych szczę- 


. śliwych, którzy jeszcze spełniaja swój zawód, 


wegetując z dnia na dzień. Ciężki więc jest 
los tych właśnie, którzy nie maja nie tylko 
miejsca pracy, ale są również pozbawieni 
opieki społecznej i karmią się żebraczym 
chlebem,, a nierzadko kończą swój żywot 
w skrajnej nędzy. 

Gdzież więc szukać przyczyn, które spo- 
wodowały tak wielkie przeobrażenia daw- 
niejszych stosunków materialnych stanu 
mieszczańskiego ? 


Przypatrzmy się z bliska naszemu życiu 
i tym wszystkim czynnikom, których ujemny 
wpływ wywołuje opłakane skutki. 

Przede wszystkim stwierdzić należy, że 
zbyt wielkie ciężary złożono na nasz zawód 
w stosunku do zmienionych ogromnie warun- 
ków gospodarczych. Przez wszystkie lata swej 
działalności samodzielny pracownik jest pil- 
nie strzeżony, by nie zalegał z podatkami, by 
regularnie popierał ubezpieczenia społeczne, 
by płacił wysokie komorne oraz należytości 


za gaz, elektrykę, by wreszcie ponosił długi 
szereg innych świadczeń na cele samorządu, 
stowarzyszeń wyższej użyteczności publicz- 
nej i t. d. i t. d. Równocześnie sam nie ko- 
rzysta z zadnych zniżek „uprzywilejowanych*, 
ani ze zniżek dla swych dzieci w szkołach i 
wyższych uczelniach, bo jest... kupcem i maj- 
strem! Nie korzysta też ze społecznej pomo- 
cy lekarskiej, bo ta nie jest dla samodziel- 
nych kupców i mistrzów! Słowem — wszyst- 
ko korzysta z usług jego kieszeni, bo on wła- 
Śnie jest tym „złotym“ objektem, bez które- 
go udziału nie może obejść się żadna zbiórka 
na cele publiczne i inne różne przymusowe 
świadczenia. 

Kiedy więc po wielu latach pracy nad- 
chodzi kres sil i trzeba z musu stać się 
„emerytem, — to cóż zostaje w bilansie 
takiemu „panu* mistrzowi czy kupcowi, jeśli 
zaledwie z trudem i wysiłkiem zdołał przebić 
się przez te zapory, aby utrzymać się na po- 
wierzchni życia jako lojalny obywatel, który 
pilnie wypełnił swoje obowiązki! Czyż można 
zatem sądzić, że po tak uciążliwym okresie 
wieloletniej pracy ten odchodzący na „emery- 


Z trybuny Czytelników 


Mieszczanin Polski 


turę* ma saldo dodatnie? 

Odpowiedź nie jest trudna, jeśli dziś je- 
steśmy świadkami, że „byli* właściciele nie- 
gdyś wielkich sklepów i warsztatów tułają 
się po bruku i chodza od jednego do drugie- 
go „kolegi* z prośbami o udzielenie jakiegoś 
wsparcia na życie! A jak wygląda sprawa 
„dachu nad głowa“ takich biedaków? — to 
chyba zbyteczne sa wszelkie opisy! 

Czyż w tych warunkach dzisiejszych nia 
powinny nasze organizacje zawodowe pon:y- 
śleć o zabezpieczeniu przed skrajną nędza 
takich emerytów przez założenie we własnym 
gronie lub organizacji właściwej dla tego ce- 
lu kasy zapomogowej? Wskazanym też jest 
stworzenie jakiegoś schroniska dla starców 
z naszych zawodów, o wystaranie się dla nieh 
pomocy lekarskiej i odpowiedniej opieki! 

Nie każdy bowiem z nas ma tę pewność, 
że na swe słare lata znajdzie opiekę przy 
rodzinie lub będzie mógł żyć jako spokojny 
emeryt z  uciułanege kapitaliku. Przecież 
46 procent z tych kandydatów na „emery: 
tów“ już teraz tworzy gromadę żyjącą z dnia 
na dzień i już dzisiaj znajdującą się w nie- 


Znięść zbędną reprezentację rzemiosła! 


Otrzymaliśmy nast. list od jednego 


z krakowskich rzemieślników: 
Szanowna Redakcjo! 


W numerze 6 „Mieszczanina Polskiego“ 
z dnia 12 marca b. r. zamieszczono artykuł 
pod tytułem: „Jedna z najpilniejszych reform 
Izb rzemieślniczych. W artykule tym w wy- 
czerpujący sposób przedstawiono działalność 
dzisiejszych Izb rzemieślniczych, jak również 
podano, jak te Izby *v przyszłości wyglądać 
powinny. 

Pozwoli Szan. Kedakja, że i my rze 
mieślnicy chcemy w lej, tak ważnej dla rzo- 
miosła sprawie, zabrać głos i przedstawić nasz 
stosunek do Izb rzemieślniczych. 

Swojego czasu przybyła z zagranicy do 
Krakowa delegacja pewnej grupy zawodowej, 
nie rzemieślniczej, aby z kolegami naszego 
kraju nawiązać bliższe stosunki w celu wspó'- 
pracy w przyszłości. 

Jak zwykle, przyjęto ich bardzo gościn- 
nie we wspaniałym lokalu, odpowiednimi 
bankietem, wygłoszono szereg mów i toastów 
i zakończono serdecznym: „Kochajmy się“. 


Po upływie pewnego czasu wypadało re 
wizytować miłych gości i rzeczywiście nasza 
delegacja wyjechała w tym celu za granicę. 

Jakaż jednak ogromna różnica była w przy- 
jęciu naszej delegacji. Przyjęto ja mianowicie 
w trzech małych pokoikach, które stanowiły 
siedzibę i biura stowarzyszenia. 


W czasie rozmowy zwrócono uwagę, czy 
taki mały lokal wystarczy im na prowadze 
nie wszystkich agend, które organizacja ma 
w swoim programie zakreślone. Otrzymano 
odpowiedź, że ten lokal i tak urządzony zu- 
pełnie wystarcza. Nie mamy wprawdzie sa- 
lonów, jakie wy posiadacie, ałe za te nasze 
stowarzyszenie jest właścicielem czterech ka- 


mienic, z których dochód przeznaczamy na j 


nasze zawodowe cele, szczególnie zaś na 
wsparcia kolegów, którzy z powodu starości 
nie moga wykonywać swojego zawodu. Rów- 
nocześnie opiekujemy się wdowami i sierota- 
mi po zmarłych kolegach. 

My rzemieślnicy w Krakowie mamy także 
gmach Izby Rzemieślniczej z wspaniałą klatką 
schodową z luksusowymi gabinetami, wyposa- 
żonvmi w kluby, fotele, wspaniałe biurka, 
jednym słowem tak urządzone, że żaden mi- 
nister nie powstydziłbyv się takiego aparta- 
mentu, mamy panów dyrektorów wicedy- 
rektorów, sekretarzy i t. d. pobierających 
płace równe poborom dygnitarzy ministerial- 
nych. To też jest zupełnie zrozumiałe, że 
zwykłe opłaty do Izby nie sa w stanie pokryć 
tych wszystkich wydatków i Izba jest zrimu- 


szona wyznaczać dodatkowe opłaty na pokry- 
cie deficytu. 

Ponadto sam Kraków płaci na Zwiazek 
Izb rzemieślniczych przeszło 20.000 rocznie. 
I tutaj nasuwa się pytanie: na co i komu ten 
związek Izb jest potrzebny? Bo jeżeli zacho- 
dzi potrzeba porozumienia się poszczególnych 
Izb, to delegaci tychże, mogą się zjechać raz 
lub dwa razy do roku w warszawskiej Izbie 
Rzemieślniczej, omówić dotyczące sprawy, ale 
zupełnie jest zbytecznym utrzymywanie znów 
tak drogiego, a w dodatku  zbytecznego 
aparatu, jakim jest Związek Izb Rzemieślni- 
czych. 


U kalejdoskopie 
politycznym 


Sprawa emigracji żydów z Polski 
w oświetleniu p. min. Becka 


Na marginesie odpowiedzi p. min. Becka 
na dyskusję w senackiej komisji spraw zagra- 
nicznych, „„Kurier Poznański* pisze: 


„W sprawie emigracji żydowskiej dowie- 
dzieliśmy się, że stanowi ona dla ministra 
spraw zagranicznych „pododdział w cało- 
kształcie zagadnienia emigracyjnego, że 
tego zagadnienia emigracyjnego „nie udało 
sie (rzadowi polskiemu) posunać zbytnio 
naprzód, ale, że jeżeli chodzi o emigrację 
żydowska, fakt utworzenia żydowskiego ko- 
mitetu emigracyjnego w Polsce jest realnym 
postępem w tym kierunku". 

Tylko, że przy takich „realnych postęp- 
pach“ odzydzenie kraju naszego może trwać 
wieki, albo — co prawdopodobniejsze — 
nie doznać w ogóle realizacji. Bez właści- 
wego ustawodawstwa polskiego i racjonalnej 
polskiej polityki wewnetrznej sprawa żydow- 
Ska w Polsce nie będzie załatwiona. Zabiegi 
na terenie międzynarodowym, jeżeli nawet 
tam uda się sprawę bardziej „pchnać na- 
przód“, moga odegrać tylko rolę czynnika 
pomocniczego?*. 


„Zaciskanie pasa“ 
i „surowe życie* 


Wiadomo, że jesteśmy państwem biednym, 
państwem na dorobku. W takim położeniu 
winniśmy w gospodarce państwowej stoso- 
wać jak najdalej idące oszczędności. Tymcza- 
sem dzieje się inaczej. Ministrowie nasi mają 
wielkie fundusze „dyspozycyjne“, z których 
nie zdają rachunków, wydajemy duże sumy 
na reprezentacje, na „fisy“, na balety, wy- 
czyny „balowe“ i t. d. Na tę rozrzutność 
w życiu publicznym zwraca już nawet uwagę 
organ urzędników „Jedność, pisząc dosłow- 
nie tak: 


Nr 7 


szczególnej sytuacji finansowej, gdyż okslicz- 
ności są takie, że nikt doprawdy nie może 
dziś „dawnym zwyczajem* czynić oszczędno- 
ści na stare lata, bo... z czego? Dlatego też 
sprawa, która poruszam, jəst wciąż żywotna 
i aktualna. 

Jeżeli więc Koledzy uznają mój skromny 
projekt za słuszny, — realizację jego widzę 
tylko przy wspólnym wysiłka eałego stanu 
mieszczańskiego. Musiby przeto  olrzucić 
wszelkie spory i nieporozumienia nasze, tó- 
re obecnie rozbijaja jedność mieszczaństwa. 
a następnie z energia wziać się do wzajemne- 
go współdziałania w pracy nad zabezpiecze: 
niem sobie łyżki strawy i dachu nad „łowa 
w latach starości, by mieć pewność bez 
względna uniknięcia smutnej koniecznasci: 
pójścia pod kościół o żebraczym kiju! 

Może te słowa niejednemu wydadzą się 
zbyt strasznym obrazem. Lecz na to mam 
tylko jedna odpowiedź: Na nasze bóle społe- 
czeństwo jest niewrażliwe i zapewne nie 
nam nie pomoże. Sami więc tylko i wyłacznie 
sami musimy decydować o tych sprawach! 

ALBIN JAWORSKI 


Taki stan rzeczy nie da się na dłuższa 
metę utrzymać i przy zaprowadzeniu cechów 
przymusowych, musi także gruntowna rekon- 
strukcja Izb Rzemieślmczych nastąpić. Foje- 
dynczy rzemieślnik powinien należeć do <e- 
chu, a do Izb Rzemieślniczych powinny na: 
leżeć dobrze zorganizowane cechy, którym 
należałoby powierzyć wychowanie i wyszko- 
lenie młodzieży, jak również zorganizowanie 
stowarzyszeń czeladniczych. 

Ponieważ konieczność gruntownych re 
form ustroju organizacyjnego rzemiosła uzna- 
ło już nasze ministerstwo przemysłu i handlu, 
przeto powinno całe rzemiosło wszelkie dą- 
żenia w tym kierunku usiłnie popierać i przy 
każdej sposobności podnosić stanowcze żąda- 
nie przywrócenia Cechoin pelnych praw i no- 
wego unormowania zakresu działania Izb 
rzemieślniczych, które powinny być rzetelna 
reprezentacja rzemiosła, a nie zbiorowiskiem 
zbędnej biurokracji. „Rzemieślnik“. 


„Nadeszła chwila, w której nie można 650- 
bie pozwolić ani na idace w grube tysiące 
pensje dyrektorskie, ani na nadmierne do- 
datki funkcyjne, ani na luksusy balonów 
stratosferyeznych, ani na „fisy“, ani na żadne 
milionowe wydatki. To trzeba mocno i twar- 
do powiedzieć. 


Jeżeli szaremu człowiekowi każe się żyć 
z eała rodzina za 100, 200 czy 330 zł. i mówi 
mu się, „trudno bracie na poprawę bytu nie 
nadszedł czas, bo musimy się zbroićć, to 
w takiej chwili nie wolno tolerować żadnych 
nierówności, żadnych przerostów, żadnych 
nadmiernych dodatków funkcyjnych, ani żad- 
nych luksusowych pensyj, bo to drażni i de- 
prawuje, a zwłaszcza tych, którzy uginaja 
się, jeśli wprost nie padaja pod nadmiarem 
ciężarów. W takich czasach nakazem chwili 
jest oszczędność, posuniętła do maksimum, 
czemu przykład muszą dać ci przede wszyst- 
kim, którzy przoduja społeczeństwu". 


Służalcze zacietrzewienie 


Wychodzący w Poznaniu brukowiec „Nowy 
Kurier* nie może strawić w służalczym za- 
cietrzewieniu, że prezydentem Poznania wy: 
brano zasłużonego na tamtejszym terenie 
działacza społeczno - narodowego, adwokata 
z zawodu, dra Q(Felichowskiego. W zwiazku 
ztym „N. Kurier* pisze m. in.: 


„Elekt nie posiada wymaganych przez 
przepis ustawy tradycji pracy na niwie sa- 
morządowej. Wprawdzie władza nadzorcza 
może od tego cenzusu zwolnić prezydenta, 
jednak pierwsze, dziewicze samorzadowe 
ekspose p. dr. Celichowskiego wykazało 
nadto wymownie, że braki w tradycji piacy 
samorządowej moga byé duże przeszkoda 
w udzielaniu mu dyspensv. Zdecydowanie 
polityczny więc charakter posiada wybór. 
Tym samym jest to oczywisie zaprzeczenie 
tych dażeń, które plyna z ducha ustawy 
samorządowej. które przyświecają czynni- 
kom decydujacym w państwie, a dążacym 
do harmonijnego wciągnięcia samorzadu te- 
rytorialnego w imię haseł obrony, do służby 


wyższej”. 
Trudno nie śmiać się z tych naiwnych 
wywodów. Więc — zdaniem panów z „N. 
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Kuriera* — prawnik z pełnymi kwalifika- 
cjami. Polak-katolik, nie może być prezyden- 
tem miasta, jeżeli, oczywiście, nie należy do 
partii rządzącej. Natomiast może być prezy- 
dentem miasta narzucony z góry pułkownik 
artylerii lub innego rodzaju broni.. Bo prze- 
cież tak bywało, a mimo to nikt takim pre- 
zydentom nie zarzucał braku „tradycji pracy 
na niwie samorządowej“. Gdzież więc jest 
miara w osądzaniu?... 


Państwo czechosłowackie 


przestało istnieć 


We wyniku długotrwałego fermentu pv- 
litycznego, który rozsadzał dawną republi- 
kę czeskosłowacką, utworzone zostało w dn. 
14 marca b. r. niepodległe państwo słowac- 
kie, którego powstanie zostało notyfikowa- 
ne przez Polskę, przy czym reprezentan- 
tem dyplomatycznym rządu polskiego przy 
rządzie Słowacji w Bratysławie został mia- 
nowany p. dr. M. Chałupczyński. 

Proklamowanie niepodległości Słowacji | 
spowodowało zupełną ruinę dawnej repu- 
bliki czesko-słowackiej. W tej sytuacji pre- 
zydent dr. Hacha udał się w dniu 15 marca 
do Hitlera i oddał Czechy i Morawy „pod 
opiekę“ Trzeciej Rzeszy. — Prezydentowi 
Hacha towarzyszył min. Chwalkowsky przy 
Hitlerze zaś był obecny min. Ribbentrop. 
Podczas wzajemnej rozmowy poddano zba- 
daniu z całą szczerością poważną sytuację, 
jaka powstała w ostatnich tygodniach na 
dotychczasowym czesko-słowackim teryto- 
rium. Z obu stron dano wyraz jednomyślnie 
przekonaniu, że celem wszystkich wysiłków 
musi być zapewnienie spokoju, porządku i 
pokoju w tej części Europy środkow ej. Cze- 
sko-słowacki prezydent oświadczył, że słu- 
żac temu celowi i dla osiagnięcia osłtatecz- 
nego uspokojenia, kładzie los narodu i kra- 
ju czeskiego w pełnym zaufaniu w ręce 
kanclerza Rzeszy Niemieckiej. Kanclerz 
przyjął to oświadczenie i dał wyraz swej 
decyzji, iż weźmie naród czeski pod opiekę 
Rzeszy Niemieckiej i zabezpieczy mu roz- 
wój autonomicznego życia narodowego 
w myśl jego odrębności. 

W ten sposób Czechosłowacja zniknęła 
ostatecznie z mapy Europy, a zmiana ta 
jest szczególnie dotkliwa dla nas, gdyz 
przez pogorszenie położenia terytorialnego 
zmusza nas do wytężajacej czujności! 
uuu uu w i a ë OēOO 


Sprawy społeczne 


10-LECIE SĄDÓW PRACY. W dniu 26-go 
bm. odbędzie się w Warszawie uroczystość 
z okazji 10-ej rocznicy zorganizowania sadow- 
nictwa pracy. Jak wiadomo, odrębne sady 
pracy zajmują się wyłacznie zatargami, wy- 
nikajacymi między pracodawcami a pracowni- 
kami. 

PRZYMUSOWE LECZENIE ZĘBÓW. 
Czynniki decydujące o opiece społecznej przy- 
gotowuja przepisy w sprawie przymusowego 
leczenia zębów. Przede wszystkim ma być 
zwrócona uwaga na młodzież szkolną. Leka- 
rze dentyści przy szkołach mają dokładnie 
badać uzębienie młodzieży i w wypadkach 
stwierdzenia braków  nakazywać leczenie. 
Leczenie w wypadku niezamożności rodziców 
dziecka ma się odbywać na koszt gminy. Oso- 
by dorosłe, robotnicy, ubezpieczeni w Kasach 
Chorych, będa poddawani systematycznemu 
leczeniu zębów. Okazuje się bowiem, iż 
bardzo często ogólne niedomagania są wła- 
śnie wynikiem chorób zębów i jamy ustnej. 

LEKARZE-SPECJAŁIŚCI W SAMORZA- 
DACH. Z uwagi na brak lekarzy w wielu 
miejscowościach, zmieniono warunki stawia- 
ie przy konkursach na obsadzanie stanowisk 
lekarzy-specjalistów w samorządach. Dotyen- 
czas ograniczano wiek lekarzy do lat 40. Po- 
Dpieważ niektóre gałęzie medycyny wymagają 
dla opanowania specjalności wieloletniej 
praktyki, dlatego wiek kandydatów przesu- 
nięto do 50-go roku życia. 
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Zmiany w ustroju samorządu rzemiosła 


Z Izby Rzemieślniczej w Krakowie otrzy- 
maliśmy komunikat nast. treści: 

W Ministerstwie Przemysłu i Handlu odby- 
ła się konferencja dyrektorów i prezesów 
lzb Rzem. z całej Polski w sprawie zmiany 
dotychczasowej ordynacji wyborczej do izb 
rzemieślniczych. — W imieniu Izby Rzem. 
w Krakowie prezes Jahoda-Żółtowski zgłosił 
zasadnicze tezy projektu nowej ordynacji wy 
borczej idace w tym kierunku, aby cechom 
rzemieślniczym i ich związkom przyznać dn: 
cydujacy wpływ na skład rady izby. Cechy, 
wskazane przez Ministra Przemysłu i Han 
dlu, wybierałyby 3/5 ogólnej liczby radców, 


których liczba zostałaby znacznie zwiększona. | 
W toku dyskusji uznano, że dotychczasowa | radców. 


ordynacja wyborcza nie może być podstawą 


wyborów do izb, które w myśl ustawy winny 
odbyć się na jesieni roku bież. i wobec tego 
konieczną jest zmiana ordynacji wyborczaj 

W imieniu Ministerstwa P. i H. dyr. Łojko 
i nacz. Sowiński oświadczyli, że Min. P. i H. 
przywiązuje duża wagę do nowych wyborów, 
stąd też akcja samorządu rzemiosła na tym 
odcinku będzie przedmiotem szczególnej uwa: 
gi ze strony Min. P. i H. 

We wyniku obrad wyłoniono komisję dla 
szczegółowego rozpatrzenia projektu ustawy 
nowej ordynacji wyborczej, który zostanie 
wniesiony w dniach najbliższych, aby dn" 
czasu jej uchwalenia przez Sejm i Senat nie 
przedłużać zbytnio kadencji dotychczasowych 


——000—— 


- Ujemne skutki napływu włościan do miast 


Prowadzona w ostatnich latach akcja 
przekształcania struktury gospodarczej i spo- 
łecznej naszego kraju droga uprzemysławia- 
nia i urbanizacji przyczynia się w coraz sil- 
niejszym stopniu do wzrostu wewnętrznego 
ruchu ludności w Polsce. Wobec pewnego 
wzrostu koniunktury i budowy szeregu ośrod- 
ków przemysłowych, szczególnie na terenie 
Centralnego Okręgu Przemysłowego, ludność 
wiejska — jak wskazują na to przykłady 
właśnie z niektórych okolic COP-u — tłumnie 
opuszcza wieś i przenosi się do miast, względ- 
nie w pobliże budujących się fabryk. 

Jakkolwiek emigracja części ludności wiej- 
skiej z przeludnionych gospodarstw rolnych 
ma niewatpliwie dodatnie skutki dla tych 
gospodarstw, które pozbywają się w ten spo- 
sób nadmiaru konsumentów, to z drugiej 
strony trzeba zwrócić uwagę na ujemne i 


eż” TE 


ki tłumnego napływu ludności wiejskiej do 
miast, z punktu widzenia miejskiego rynka 
pracy. Wobec istniejacego wciąż jeszcze bez- 
robocia robotników  niewykwalifikowanych 
w miastach napływ imigrantów ze wsi osła- 
bia szanse znalezienia pracy. Imigrant ze wsi 
zadowala się niską płacą oraz godzi się pra- 
cować w gorszych warunkach, skutkiem tego 
obniża ogólny poziom płac i wypiera z za- 
trudnienia robotnika miejskiego. Prócz tego 
istnieje cały kompleks zagadnień, jak np. 
sprawy mieszkaniowe, zdrowotne, opieki spo- 
łecznej itp., które wymagają odpowiedniego 
oświetlenia. 

Prowadzone obecnie przez Instytut Spraw 
Społecznych badania imigracji wewnętrznej 
w Polsce rzucić mają pewne światło na to 
tak niezmiernie ważne dla naszego kraju 
zagadnienie. 
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Jak zmienia się statuty cechów rzemieślniczych 


Jak już informowaliśmy w jednym z po- 
przednich numerów „,Mieszczanina”, cecky 
rzemieślnicze obowiązane sa — stosownie 
do 
w terminie do dnia 30 czerwca bież. roku 
zmienić swe dolychczasowe statuty na 
nowe, ujmujace w zadaniach cechowych 
nadane ustawa uprawnienia gospodarcze. 

W związku z tym wyjaśniamy, że tryb 
postępowania przy uchwalaniu zmiany sta- 
tutu jest odmienny nieco od trybu załatwia- 
nia innych spraw zwyczajnych i nadzwy- 
czajnych w drodze uchwał walnych zebran. 


wymogów prawa przemysłowego — | 


O ile przy zwoływaniu tych zebrań pierw- 
szy i drugi termin zebrania może być wska- 
zany w tym samym zawiadomieniu, o tyle 
przy zwoływaniu zebrań dla uchwalenia 
zmian w statucie, powtórne zwołanie wal- 
nego zebrania, t. zn. w drugim terminie. 
może nastąpić w ciągu 4 tygodni, jeśliby 
na zebranie pierwsze nie stawiła się przy 
najmniej połowa członków cechu uprawnio- 
nych do głosowania. Nadto uchwały o zmia- 
nę statutów zapadaja większościa dwu trze- 
cich głosów, gdy w innych wypadkach do- 
stateczna jest zwyczajna większość głosów. 


Krawcom i kuśnierzom nie wolno wprowadzać klienteli w błąd 


Min. Przemysłu i Handlu wyjaśniło już 
swego czasu w sprawie uprawnień kuśnie- 
rzy i krawców niedopuszczalność posługiwa- 
nia się szyldami, mogącymi wprowadzić 
w błąd klientelę. Ani krawcom, ani kuśnie- 
rzom nie wolno używać szyldów w rodzaju: 
pracownia okryć damskich i futer. Kraw- 
com — dlatego, że nie wolno im trudnić 
Rię szyciem futer, kuśnierzom zaś dlatego, 
że nie mają prawa wykonywania okryć. 

Majac watpliwości co do słuszności takie- 
go rozstrzygnięcia, Lubelska Izba Rzemieśln. 
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OBJAZDOWE SZKOLY KUPIECKIE 


drogą do rozwoju polskiego handlu. 

W kołach zainteresowanych rozwojem pol- 
skiego kupiectwa na ziemiach wschodnich, 
wysunięto ostatnio projekt zorganizowania 
objazdowych szkół przysposobienia kupiec- 
kiego. Zadaniem tych szkół byłoby, poza 
propagandą kupiectwa polskiego, zapoznanie 
młodzieży wiejskiej z zasadami handlu. Ini- 
cjatywa ta umożliwiłaby również dokonywa- 
nie bezpośrednich transakcyj, z pominięciem 
zbędnego pośrednictwa, które, jak wiadomo, 
opanowane jest całkowicie przez żydów. 


zwróciła się do Ministerstwa z prośbą o do- 
datkowe wyjaśnienie. — W przedstawieniu 
swoim Izba podnosiła m. in., że jeśli za- 
równo krawcom jak i kuśnierzom wolno 
przyjmować roboty, wchodzące w zakres 
drugiej specjalności pod warunkiem powie- 
rzania tych robót właściwym fachowcom, to 
nie powinno być wzbronione ujawnianie na 
szyldzie faktu przyjmowania robót, np. ku- 
śnierskich przez pracownie okryć. 


Min. Przemysłu i Handlu nie podzieliło 
jednak opinii Izby i wyjaśniło definitywnie, 
że umieszczanie podobnych napisów na szyl- 
dach, jako mogacych wprowadzić w błąd 
klientelę, nie jest dopuszczalne. 


BARDZO POMYŚLNE WYNIKI 
RUCHU WKŁADÓW W P. K. 0. 


Przyrost wkładów oszczędnościowych w P. K O. 
w dwóch pierwszych miesiącach br. wyniósł łącznie 
31.731 tys. zł. Dzięki tak znacznemu przyrostowi 
wkłady osiągnęły pod koniec lutego ogólna sumę: 
820.384 tys. zł. Równolegle ze wzrostem sumy wkła- 
dów zwiększyła się liczba oszczędzajacych w P.K.O., 
tak, że łaczna liczba książeczek oszczędnościowęch, 
" wydanych przez P. K. O. w styczniu i lutym t. r. 
wynosi 122.787. 
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Rzemieślnik 


Niech o sprawach rzemiosła decydują tylko rzemieślnicy! 


imajstrowie nie chca przyjmować chłopców 
Zobaczymy, ile te zakłady będą uczniom pła- 
ciły? à 

Kto, jak kto, ale właśnie Izby Rzemiesłlni- 
cze powinny pilnie strzec, aby do rzemiosła 
nie pchali się ludzie niepowołani. Niestety, 
dzieje się przeciwnie, bo widzimy, jak przed- 
stawiciel Izby Rzemieślniczej —- zamiast gor- 


P. Władysław Winiarski, urzędnik Izby 
Rzemieślniczej w Krakowie zamieścił w .1'u- 
strowanym Kurierze Codziennym* artykuł p.t. 
„Polityka zamkniętych bram dla młodzieży | 
w rzemiośle. — Czem się tłumaczy niechęć 
rzemiosła do przyjmowania terminatorów*. 


Jako odpowiedź na artykuł p. Winiarskie- 
go, otrzymaliśmv od jednego z poważnych 


mistrzów następujące uwagi: liwie przeplewić, — dąży do zachwas'«czenia 

W obszernym tym artykule porusza p. | “zemiosła. — W imię czego? Na to pytanie 

Winiarski bolączki rzemiosła. Obok pewnych scp p. Winiarski nie będzie mógł odpo- 
wiedzieć. 


myśli, na które się zgadzamy, gdyż są bardzo 
trafne, rzucił p. Winiarski jedną, która nas 
zaintrygowała i zasmuciła, bo nam, rze- 
mieślnikom, wierzyć się nie chce, że z lakim 
tematem wyjechał rzecznik rzemiosła, bo 
przecież wicedyrektor Izby Rzemieślniczej! 

Ubolewa mianowicie p. Winiarski, że pew- 
nym ludziom nie dozwolono trzymać uczniów, 
ponieważ nie złożyli egzaminu mistrzowskic- 
go. Wylicza, ilu by to mogło chłopców wstą- 
pić do terminu, gdyby im do tych nieegzami- 
nowanych majstrów bramy otworzono. Zda- 
wałoby się, że przez to uniknęłoby się braku 
fachowców, na który najbardziej cierpi C.0.P. 

Pomimo, że nas rzemieślników nikt nigdy 
o nic się nie pytał, decyduje się o nas. bez 
nas, więc dziś w imieniu całego rzemiosła 
zabieramy głos publicznie i oświadczamy: 

Wielka bujda jest i pozostanie twierdze- 
nie, że istnieje brak fachowców. O tym mogą 
coś powiedzieć państwowe instytucje pośred- 
nictwa pracy lub Fundusz bezrobocia. Tak 
zwanych fachowców, jest u nas nadmiar, nie- 
stety, nieużytecznych. Sa to ludzie lekko- 
myślni, którzy zapewne terminu u majstra 
nie ukończyli, do szkoły dokształcającej nie 
chodzili, a tylko spędzali czas na kopaniu 
piłki lub fuszerkach. Tacy są obecnie bez 
pracy; stali się ciężarem państwa, bo icli ono 
musi zasiłkami podtrzymywać przy życiu 
Dobrych zaś fachowców brak nie tylko w 
C. O. P., lecz i tu, na miejscu. 

Inni bezrobotni „fachowcy“ sa tacy, któ- 
rzy u różnych „pseudo-majstrów* kolejno kil- 
ka lat pracowali i tyle się u nich nauczyli, ile 
umieli ich „mistrzowie“, ba — „szefowie“, 
Tymi „mistrzami“ sa różni „dyspenziści*. Oto 
kolej ich życia: 

Jako młody chłopak, po kilku miesiącach 
pobytu u majstra, nie chcąc być „eksploatło- 
wanym* przez majstra, uciekł. Inny maister 
przyjął go już jako pomocnika, a klienteli 
przedstawiał go jako „czeladnika, Wreszcie 
ten .,czeladnik* zapragnał być  majslrem, 
więc począł czynić o to starania. A ponieważ 
widocznie obecnie nie bada się strony moral- 
nej kandydata, — udaje mu się dopiąć celu. 
Io takich to „mistrzów“ stara się p. Winiar- 
ski. 

Zamiast żadać egzaminów i to ostrych, 
pragnie się i te znieść, które istnieja, a to 
celem umożliwienia młodym chłopcom pobie- 
rania nauki u mistrzów nie z kwalifikacji, 
lecz z „natchnienia“. 

W ostatnich czasach weszło w użycie zda- 
nie p. Marszałka Śmigłego - Rydza: „Podcią- 
gnać Polskę wzwyż!“ Przecież rzemiosło, to 
też Polska. Lecz tę część Polski pragnie się 
zepchnąć w dół nieuctwa i partaetwa. Jeżeli 
ci z „natchnienia“, którzy praktyki nie ukoń- 
czyli, do szkoły dokształcającej nie chodzili, 
egzaminu czeladniczego nie zdali i mistrzow- 
skiego nie musza zdawać, mieli by mieć te 
same prawa, jak ci, którzy swoje najpiękniej- 
sze lata poświęcili dla posłuchu, obowiazko: 
wości i karności, a to jedynie dlatego, abv 
kiedyś być dobrymi fachowcami, — to lepiej 
znieść w ogóle praktykę u majstrów. Jest to 
z punktu widzenia pedagogicznego niemoral- 
ne: nieuków i leni i tych pilnych jednako 
wynagradzać. 


Przed wojną, kiedy rzemiosło stało na wy- 
sokim poziomie pod względem kwalilikacyj 
iachowych, dążyli rzeinieślnicy do wprowa- 
dzenia egzaminów majsterskich, bo zdarzały 
się wypadki, że |lokaje różnych hrabin za- 
pragnęli być majstrami malarskimi, introli- 
gatorskimi lub innymi. Dzięki właśnie wy- 
sokiej protekcji niejeden Bartek lub Ignac 
został tym, czym chciał. Teraz musiałoby to 
nastąpić na drodze prawnej, gdyby się speł- 
niły życzenia p. Winiarskiego. Życzenie to wy- 
glada raczej na kawał „prima aprilisowy*, 

Jedno jeszcze należy podkreślić: 


Nas rzemieślników obraża ta  zbyteczna 
i niezdrowa opieka. Rzemiosło ma za sobą 
chlubna przeszłość, o czym uczy historia. Rze- 
miosło, to czynnik twórczy. Na rzemiośle po- 
legała obrona miast, a w szczególności Kra- 
kowa. Biurokratyzm jest tworem  nowyin, 


tach. Niestety, uzurbował on sobie prawo 
niańczenia rzemiosła.  „Pieszczoty* jego są 
tak czułe, że rzemiosło aż piszczy i ledwie 
dycha. 

Chcecie Panowie nam pomagać? Zapytaj- 
cie nas, co nam dolega, czego nam potrzeba, 
a dopiero radźcie i decydujcie, jeżeli jesteście 
do tego powołani. — Składnice materiałów, 
kasy emerytalne, ubezpieczenia chorobowe, 
różne kursy z najnowszych zdobyczy wiedzy 
fachowej, subwencje dla najzdolniejszych rze- 
mieślników na wyjazd za granicę, popieranie 
wzorowych pracowni, dyplomy uznania i na- 
grody dla mistrzów, którzy dają dobre wy- 
kształcenie fachowe swoim uczniom i t. d. 
o tym z pewnością nigdy nie pomyśleliście, 
bo to nas rzemieślników dotyczy. íntere- 
sujecie się zaś tymi sprawami, które was nie 
powinny obchodzić. 

Stanisław Wicher. 
GE... ssaż"  WANININININNNNSNNNNECJNNNWE A sA) 


Minister rozwiązał łódzką 


czą. Decyzja ta pozostaje w związku ze zmia- 
wobec zwiększenia terenu wojew. łódzkiego 


cie: kutnowski, łowicki, skierniewicki, lwow- 
ski, opoczyński i konecki. W związku z tym 


rej wybory odbędą się w październiku br. 


Izba Rzemieślnicza w Kielcach rozpa- 
trzyła ostatnio prośbę Zarządu Miejskiego 


nię negatywną, przy czym przyjęto 


rzemiosła tworzenie i 


rzemieślniczych, o tyle w każdym wypadku 


Aby tego zgrzytu uniknać, pozakładać gim- | niec jest wskazane rozbudowywanie tych 
nazia dla różnych rzemiosł. Będzie to mialo | warsztatów w kierunku prowadzenia nauki 
i tę wartość, że nikt już nie będzie sarkał, że | rzemiosła. 


w obraża zdyteczna opieka | 


sztucznie stworzonym o pokracznych kształ- | 


Izbę Rzemieślniczą | 
| EE pie voo a o rzyniey Qer | warszawskie „Merkuriusz Polski*, który za- 
iret Min. Przemysłu i Handlu rozwiązujący Š wyjeścił ciekawy list jednego ze swych czytel- 


z dnia 1 kwietnia br. łódzka Izbę Rzemieślni- | 


na terenu działalności Izby Rzemieślniczej | 


£my czyste Ligi Morskiej i 


z dniem 1 kwietnia o 6 powiatów, a mianowi- £ ozdobnym wydaniu, w kilku kolorach (papier 


zwiększony zostanie skład rady Izby, do któ- § 


w Częstochowie o pozwolenie na kształcenie Ę 
terminatorów w warsztatach rzemieślniczych, § 
prowadzonych przez Zarząd Miejski. W spra- R 
wie tej zarząd Izby postanowił wyrazić opi- f 
jako § rze żydowscy na nich zarobili, oraz kto i dla- 
motywy tego stanowiska, że o ile w ogóle nie Ņ czego je sprzedał? Dyplomy Ligi M. i K. oraz 
jest wskazane z punktu widzenia interesów | Urzędowe papiery Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
utrzymywanie przez Į łecznych muszą przecież być zaslupione inny- 
mi — za drogie pieniadze. Ktoś więc tulaj 
| zrobił ordynarna „grandę* i winnych należa- 


J loby poszukać! Niech poniosą karę za marno- 


instytucje komunalne własnych warsztatów i 


Nr 7 


ia marginesie 
„Reprezentacyjne“ meloniki 
i inne okazy marnotrawstwa 


Zabawną w założeniu, a smutna z powodu 
cech marnotrawstwa grosza publicznego histo- 
ryjkę, przypominająca nieco mickiewiczowskie 
opowiadanie o Domejce i Dowejce, zamieściła 
ostatnio prasa warszawska w związku ze 
sprawą zasiłku na zakup „reprezentacyinych* 
meloników dla dwóch dygnitarzy kolejo vych. 

Rozpoczęło się od wystapien:a posła Fran- 
ciszka Jaworskiego ze Lwowa, który w dysku- 
sji sejmowej nad budżetem Ministerstwa Ko- 
munikeji wspoanał o dw5:1 urzędnikuch 
ministerstwa, którzy przeniesieni na wyższe 
stanowiska, zwrócili się do Min. Komunikacji 
4 prośbą o zasiłek na zakup meloników, ża- 
kietów i innych części reprezentacyjnej gar- 
deroby. Chociaż prośba ich została w lak nie- 
zwykły sposób umotywowana, jeden otrzymał 
1.000 zł., a drugi 800 zł! 

„Pos. Jaworski nie ujawnił jednak nazwisk 
owych dygnitarzy, wychodząc zapewne z zało- 
żenia, iż zainteresowani domyślą się, o kogo 
chodzi. I tak się też slało, bo istotnie w ko- 
łach kolejarskich i wśród dziennikarzy dosko- 
nale wiadomo, kogo mial na myśli poseł Ja- 
worski. 

„Bohaterami“ tej całej historii byli dwaj 
bracia: Roman i Kazimierz X. Roman wyra- 
ził życzenie otrzymania wysokiego stanswis- 
ka poza Warszawa, a ponieważ ma „silna“ 
pozycję (czytaj: plecy!) życzeniu temu z miej- 
sca stało się zadość. W trakcie jednak czyn- 
ności urzędowych z tym związanych spotkała 
pana Romana X. mała przykrość. Mianowicie 
na skutek pomyłki dekret nominacyjny wy- 


jsiawiono na imię pana Kazimierza X, rów- 


nież radcy w ministerstwie komunikacji. Pan 
Kazimierz zdziwił się wielce, gdyż nie zabie- 
gał zupełnie o tak wysokie stanowisko, wy- 
magające specjalnych kwalifikacyj. Pokazał 
więc dekret bratu Romanowi, a ten oburzo- 
ny pobiegł z gorzkimi wyrzutami do dygnita- 
rza załatwiającego nominacje. Skutek inter. 
wencji był znów niespodziewany. albowiem 
całe nieporozumienie w teu sposćb zlikwido- 
wano, że w kilka dni później podpisano dru- 
ga nominację dla pana Romana X. na stano- 
wisko również poza Warszawę. 

A kiedy już trzeba było rozstać się ze 
stolica, obaj bracia napisali dwa podania 
w sprawie meloników, żakietów itp. Podania 
panów X. musiały widocznie mieć długie rę: 
ce i nogi, bo już po kilku dniach jeden bra- 
ciszek dostał 1.000, a drugi 800  złociszów 
w gotóweczce! Pan Roman jest żonaty i dzie- 
ciaty, a pan Kazimierz jest kawalerem. Kto 
z nich dostał 1.000, a kto 800 zł.? — niewia- 
domo. 

Inne skandaliczne przykłady marnotraw- 
stwa grosza publicznego piętnuje czasopismo 


ników z Warszawy. Czytamy w nim im. in.: 

„Odwiedzając składy makulatury (starego 
papieru) znalazłem w wielkiej ilości dyplo- 
Kolonialnej w 


bristol). Można je nabyć w sklepie żydow- 
skim w północnej dzielnicy miasta, po 25 gr 
za kilogram. Na Kercelaku również u żydów 


g sprzedaje się na makulaturę kwestionariusze 
E . a g ZUS (signum Nr. BR 229/W. VI. 35) w cenie 

W obronie interesów rzemiosła | vo 35 gr. za kilogram. Jako obywatel i b. 
kombatant, znając dobrze wartość grosza pu- 


i blicznego nie mogę przejść nad powyższymi 


jaktami do porzadku dziennego“. 
Oczywiście, wymienione druki kosztowały 

grube pieniądze, a dziś „ida* po 25 czy 80 

groszy za kilo. Ciekawi jesteśmy, ile hardla- 


trawienia grosza publicznego! 
=——00)0——— 
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Wzorowa pracownia rzemieślnicza 


Narody współczesne żyją w cieniu wiel- 
kich planów industrializacyjnych. Buduje się 
olbrzymie elektrownie, fabryki, wznosi gigan- 
tyczne tamv, pokrywa kraj siecia autostrad. 
Wzrasta armia robotników fabrycznych, pra- 
cujacych w wielkich zakładach przemysło- 
wych. 

I w Polsce istnieje skłonność do entuzjaz- 
mowania się wielkimi planami forsownego 
uprzemysłowienia kraju. Nie ulega watpli- 
wości, że rozwinięcie pewnych gałęzi wiel- 
kiego przemysłu jest wskazane a nawet ko- 
nieczne. 

Ale zmysł rzeczywistości wskazuje, iż nie 
tyle wielkie zakłady fabryczne, ile tysiączne 
średnie i drobne warsztaty przemysłowo- 


Co piszą w Polsce o żydach 


Major Lepecki o wysyłce żydów 
na Madagaskar i do Palestyny 

Kwestia żydowska jest dla Polski zagad- 
nieniem palącym i wymagajacym jak naj- 
szybszego załatwienia. Przeszło 10 proc. lud- 
ności naszego kraju stanowią żydzi, a znacz- 
ny przyrost naturalny tej obcej nam rasy 
(50 tysięcy rocznie!) zwiększa jeszcze niebez- 
pieczeństwo. 

Sprawy te przedstawił obszernie major 
Lcpecki w odczycie wygłoszonym na zapro- 
szenie Związku Legionistów w Bydgoszczy. 
Prelegent, b. adiutant marszałka Piłsudskie- 
go, autor wielu popularnych ksiażek i czło- 
nek polskiej komisji wysłanej na Madagaskar 
w celu zbadania możliwości kolonizacyjnych 
na tej wyspie — jest gorącym zwolennikiem 
emigracji żydów z Polski. O tym zagadnieniu 
mjr. Lepecki tak powiedział m. in.: 

„Emigracja powinna odbywać się nie do 
jednego kraju, ani tym bardziej do własnej 
kolonii, bo toby tylko sprawę załatwiło po- 
Jowicznie. Żydów wysyłać trzeba na różne 
tereny na Madagaskar, czy de Palestyny, 
byle predzej”. 


Żydzi przebierają miarę... 

W „Kurierze Poznańskim“ czytamy nast. 
uwagi na temat zuchwałej bezczelności ży- 
dostwa: 

„Prasa żydowska w Polsce z niezwykłym 
tupetem występuje w roli mentora Kościoła 
i duchowieństwa katolickiego w Polsce. Po 
zgonie Ojca św. poważyła się nawet czynić 
uwagi na temat stosunku duchowieństwa 
polskiego do zmarłego Papieża w iym 
sensie, że nie szło ono rzekomo ze Jego 
wskazaniami. 

f Obecnie dzienniki żydowskie omawiują 
ksiażkę Żyda. Sz. J. Szubera, która iest 
„pouczeniem“ dla duchowieństwa  katolic- 
kiego — czym jest nauka chrześcijańska. 
W książce tej p. Szuber występuje w roli 
interpretatora „najwyższych autorytetów 
chrystianizmu“ — jak pisza żydzi. 

Prawdziwe to euriosum i dowód nieobili- 
czalnego tupetu żydowskiego, który nie waha 
się sięgać w dziedzinę spraw wewnętrz- 
nych i moralnych Kościoła Katolickiego. 
1 to, gdy się własna moralność czerpie 
z talmudu! Żydzi przebierają miarę coraz 
częściej...* 


Pinczower, Rotszejn, Strausvogel... 
w Ministerstwie Komunikacji ! 

„Dziennik Bydgoski* podaje, że: 

„W Ministerstwie Komunikacji w jed- 
nym tylko departamencie mechanicznym 
i w Dyrekcji Kolej. w Warszawie widnieją 
nast. nazwiska: Karlsbad. Osser, Rotszejn, 
Pinczower, Silber. Unger, Kaplan, Straus- 
vogel. Nazwiska te nie pozostawiają żadnych 
watpliwości“. 

Czy p. minister Ulrych, mówiac o milita- 
ryzacji kolei, przewiduje taki stan w rod. 
władnym mu departamencie na czas pokoju 
i wojny, czy tylko na czas pokoju? Czy fatalny 
stan polskiego kolejnictwa podniesie się przez 
emerytowanie Polaków, a przyjmowanie do 
służby żydów, których mała wartość jako lu- 
dzi odpowiedzialnych znana jest na całymi 


świecie, w najbardziej nawet zacołanych spo. | 


łeczeństwach! 


' ten 


rzemieślnicze wytyczać będą na najbliższe 
lata drogi rozwoju przemysłowego w Polsce. 
Bo przecież Polska jest krajem ubogim i mo- 
bilizowanie olbrzymich kapitałów na cele 
wielkoprzemysłowe nastręcza poważne trud- 
ności. Natomiast istnieje możność zastąpienia 


nielicznych gigantów przez tysiaczne drob- 
niejsze placówki, dobrze technicznie wypo- 
sażone. 


Tej tendencji służyć będzie na najbliższych 
Targach Poznańskich specjalne stoisko z wzo- 
rowo urządzona pracownią rzemieślnicza, któ- 
re wykaże, iż rzemiosło może pełnić te ważne 
funkcje, przed jakimi stawia je nasza rzeczy- 
wistość gospodarcza. 

———000——-— 


Nowe zadania 
ogródków działkowych w miastach 


Postęp współczesnej techniki bojowej po- 
woduje, że coraz bardziej trzeba liczyć się 
z koniecznością ewakuacji łudności poza mury 
domów. W gorących dniach wrześniowych 
ubiegłego roku we wszystkich parkach pu- 


Informacje podatkowe 


błicznych Londynu budowano schrony ziem 
ne. W sytuacji dużo lepszej sa miasta, w któ- 
rych od wielu lat rozwinięta jest akcja dział- 
kowych ogrodów rodzinnych. Tereny te sta- 
nowią naturalne miejsce schronienia dla 
mieszkających tam rodzin robotników i pra- 


cowników umysłowych. Silnie i gęsto za- 
drzewione, zaopatrzone w altanki, które 
umożliwia tymczasowe mieszkanie, a co 


najważniejsze, zaopatrzone w wodę studzien- 
ną, a więc uniezależnione od działania wo- 
dociagów, umożliwiające wreszcie przygoto- 
wanie rodzinnych schronów ziemnych 
niewątpliwie odegraja ogrody działkowe 
dużą rolę w biernej obronie przeciwiotni- 
czej. Toteż i u nas należałoby, aby Towa- 
rzystwa Ogrodów Działkowych rozpoczęły 
w porozumieniu z L. O. P. P. odpowiednią 
akcję instrukcyjną wśród swych członków. 
że stanowiska obronności kraju należałoby 
roztoczyć ochronę nad istniejacymi w Sze- 
regu miast polskich ogrodami działkowymai, 


piętnując jako szkodniectwo przedwczesną 
likwidację terenów zadrzewionych, podej- 
mowaną pod pozorem rozbudowy miast, 


a stojącą w sprzeczności z zasadami współ- 
czesnej urbanistyki, która problem ochrony 
przeciwlotniczej, włączyła do swego pro- 
gramu. 1 


[ryczaktowany podatek obrotowy na lata (930 1 1940 


W Dzienniku Ustaw (Nr. 17 poz. 102) 
ukazało się rozporządzenie ministra skarbu 
z dnia 23 lutego 1939 r. o poborze zryczał- 
towanego podatku obrotowego na lata 1930 
i 1940. Poniżej podajemy w streszczeniu za- 
sady rozporządzenia. 


Podatek obrotowy w formie ryczałtu na 
laia 1939 i 1940 moga opłacać płatnicy, któ- 
rzy w swoim przedsiębiorstwie w roku 1938 
nie osiagnęli więcej obrotu niż 50.000 zł. 
Rozporządzenie nie pozwala jednak na po- 
bór podatku obrotowego w formie ryczałtu od 
kupców rejestrowych, płatników prowadzą- 
cych księgi handlowe lub szczegółowe notalki 
(zapiski), przyjęte za podstawę do wymiaru 
podatku za rok 1938, płatników posiadają- 
cych więcej, niż jedno stałe miejsce sprzedaży 
oraz płatników prowadzących przedsiębior- 
stwa budowlane, przedsiębiorstwa sprzedaży 
mięsa lub przetworów mięsnych, tartaki 
i eksploatacje leśne, kina oraz przedsiębior- 
stwa  komisowe, ajencyjne, pośrednictwa, 
ekspedycyjne, przewozowe i komunikacyjne. 


W terminie do dnia 30 kwietnia 1939 r. 
urząd skarbowy zawiadomi płatników o zali- 
czeniu ich przedsiębiorstw do ryczałtu. Płat- 
nicy, którzy takiego zawiadomienia nie otrzy- 
maja, podlegają opodatkowaniu podatkiem 
obrotowym według zasad ogólnych. W porów- 
naniu z ryczałtem poprzednio obowiązującym 
nowością jest, że płatnicy, których urzad 
skarbowy do ryczałtu nie zaliczył mimo, że 
posiadaja oni odpowiednie ku temu warun- 
ki — nie maja prawa wnoszenia zażalen. 


W zawiadomieniu urzad skarbowy poda 
kwotę zryczałtowanego podatku na każdy rox, 
przy czym od podatku za rok 1939 powinien 
potracić należność, jaka pobral na rzecz 
skarbu na świadectwo przemysłowe. Płatnik 
który nie godzi się na podana kwotę podat- 
ku, ma prawo w ciągu dni 14 złożyć wniosek 
o ustalenie innego ryczałtu. Jeżeli urzad 
skarbowy wniosku tego nie uwzględni, obo- 
wiazany jest wezwać płatnika i rozpatrzeć 
przy jego udziale wniosek celem zawarcia 
ugody co do wysokości podatku. Gdyby uto- 
da nie doszła do skutku, wymiar podatku 
nastapi na zasadach ogólnych. Płatnik, który 
nie życzy sobie płacić podatku obrotowego 
w formie ryczałtu, może w ciągu dni 1 
złożyć wniosek o wyłaczenie go z ryczał!u 
i urząd skarbowy obowiązany jest wniosek 
uwzględnić. Wymiar podatku nastapi 


wówczas również na zasadach ogólnych. 
Zryczałtowany podatek płatny jest co roku 
w czterech równych ratach: do 15 lipca, do 
15 września i do 15 listopada roku podatkc 
wego oraz do 15 lutego roku następnego. 


W razie zlikwidowania przedsiębiorstwa 
zryczałtowany podatek podlega umorzeniu 
w części, przypadającej stosunkowo na okres 
po zlikwidowaniu przedsiębiorstwa. 


Normy i warunki ryczałtu 
w podatku dochodowym 


Omawiając szczegółowo normy i warunki 
wprowadzonego obecnie na lata 1939 i 1940 
ryczałtu w podatku dochodowym, tyg. „Polska 
Gospodarcza“, z dnia 11 b. m. stwierdza, że 
do ryczałtu mogą być zaliczone jedynie osoby 
fizyczne, osiągające dochody z jednego lub 
kilku następujących źródeł: 1) z przedsię 
biorstw przemysłowych i handlowych, które 
przez urząd skarbowy zostały zakwalifiko- 
wane do ryczałtu w podatku obrotowym 
(obrót nie przekraczający 50 tys. zł.); 2) z bu- 
aynków, w których łaczna ilość izb nie prze- 
kracza 20, przy czym korzystajacych ze zwol- 
nienia od podatku dochodowego budynków 
nowowzniesionych oraz części budynków nad- 
budowanych i przybudowanych nie bierze 
się pod uwagę. Poza tym warunkiem zasto- 
sowania ryczałtu jest, aby oprócz dochodów, 
płynących z wymienionych wyżej źródeł, 
płatnik nie osiągał (i w roku kalendarzo- 
wym 1938 nie osiagnał) innych dochodów, 
podlegajacych opodatkowaniu według działu 
I ustawy (np. z wolnych zajęć zawodowych, 
z kapitałów i t. d.), dalej — aby źródła do- 
chodów były aktualne w całym roku kalen 
darzowym 1938, wreszcie — aby łączny do- 
chód, podlegający opodatkowaniu (według 
działu Į ustawy) osiągnięty w 1938 r. nie 
przekroczył 7.200 zł. 


EEE JE: 2”: TYSON W CZYJ 
SPADEK KONSUMCJI TYTONIU. 


Wysokie ceny tytoniu w Polsce powoduje 
stały spadek konsuncji wyższych gatunków. 
W ciągu ubiegłego roku sprzedano w całym 
kraju tylko 1.514.000 kg. tytoniów przednich. 
gdy tymczasem w r. 1937 sprzedano 2,161.000 
kg. Również i niższe gatunki okazuja się za 
drogie dla społeczeństwa polskiego, ydyż 
i w tej kategorii nastąpił spadek kocsumeji 
z 10,286.000 kg. do 9,775.000 kg. 


Kronika krajowa 


11 czerwca „Dzień Spółdzielczości*. W sto- 
licy odbyło się zebranie Centralnego Komi- 
'etu Dnia Spółdzielczości. Jako datę obcho- 
dów „Dnia Spółdzielczości“ w roku 1939 
w całej Polsce ustalono niedzielę, 11-go 
cze! WC4 

Aresztowanie żydowskich kasiarzy. Wła- 
dze śledcze w Łodzi aresztowały poszukiwa- 
nych od dawna listami gończymi włamywa- 
czy i kasiarzy: niejakiego Stopnickiego vel 
Arona Szczerbę z Warszawy i Abrama Te- 
nenbauma. Aresztowanie nastąpiło w mie- 
szkaniu Icka Wilezka przy ul. Narutowicza, 
gdzie znaleziono magazyn precyzyjnych na- 
rzędzi kasiarskich oraz potajemna ruletkę. 
Obu włamywaczy oraz właściciela mieszka- 
nia przewieziono w kajdanach do więzienia. 


Dalsza budowa drogi Kraków—Zakopane. 
W tych dniach rozpoczęto dalsze roboty przy 
budowie drogi państwowej Nr. 13 Kraków— 
Zakopane na odcinku Obidowa — Nowy Targ 
— Biały Dunajec. Przy robotach tych zna- 
iazło zatrudnienie 2 tys. robotników, któ- 
rych umieszczono w specjalnie zbudowanych 
barakach. Główne prace prowadzone będa 
w Nowym Targu, gdzie zostanie zbudowany 
uiost żelbetowy. 

Kozstrzelanie listonosza-szpiega. Za szpie- 
gostwo na rzecz jednego z państw ościennych 
rozstrzelany został w Toruniu niejaki Antoni 
Słornski. listonosz z zawodu, zamieszkały 
w Rokoszynie, pow. iczewski. 

„Paragraf aryjski* w Pomorskim Towa- 
rzystwie Muzycznym uchwalony został przez 
walny zjazd delegatów w Toruniu. W zjeździe 
brał udział m. in. wojewoda pomorski b. min. 
Raczkiewicz oraz delegat ministerstwa W. R. 
i O. P. p. dr. Śledziński. 

Społszezenie niemieckich nazw miejsco- 
wości w woj. lwowskim. Na zarządzenie mi- 
nistra spraw wewn. zostały zmienione nie- 
mieckie nazwy miejscowości w woj. lwow- 
skim na nazwy polskie. W pow. gródeckim 
Burgthal zmieniono na Zamczysko, Pod Burg- 
thalem na Pod Zamczyskiem, Neuhof na 
Nowy Dwór Uherski, Rustenberg na Mali- 
nówka, Walddorf na Lasowee, Schónthal na 
Uroczysko; w pow. bobreckim Rehfeld na 
kenberg na Sokołów Dobromilski, Rosen- 
Sarniki Małe; w pow. dobromilskim — Tal- 
berg na Radyczówka i t. d. Nazwy niemiec- 
kie tych miejscowości były pozostałością 
austriackiej kolonizacji w XIX wieku. 

Seminarium duchowne w Kielcach uzna- 
ne za studium wyższe. Ministerstwo W. R. 
i O. P. uznało Seminarium Duchowne Rz.- 
Kat. w Kielcach za studium wyższe, akade- 
mickie, z uprawnieniami państwowymi. 

Nowy burmistrz Jaworzna. Na pierwszym 
posiedzeniu rady miejskiej w Jaworznie do- 
konano wyboru burmistrza, którym został 
p. Jan Nosal z Brzeszcz. 


Jubileusz huty w Trzyńcu. W maju b. r. 
huta w Trzyńcu obchodzić będzie stulecie 
wybudowania wielkich pieców. Z tej okazji 
zarząd huty trzynieckiej urządzi kilka imprez 
M. in. wydana będzie jednodniówka, zawie- 
rajaca historię tej starej, obecnie największej 
huty w Polsce. 

Żydzi siewcami komunizmu. Władze admi- 
nistracji politycznej we Wilnie zawiesiły 
związek nauczycieli żydów za działalność 
antypaństwową i tendencje komunistyczne. 


„Niedługo Hitler zajmie Pomorze, aby 
Niemcom tam zamieszkałym zapewnić wol- 
ność i swobodę!* — oto zuchwałe słowa, które 
wypowiedział w restauracji w Świeciu nie. 
jaki Walter Felski, obywatel niemiecki, ko- 
rzystający z gościny w Polsce za paszportem. 
Butnego Niemca aresztowano, a sąd karny 
skazał go na pół roku bezwzględnego więzie- 
nia i grzywnę 600 zł. za rozsiewanie niepo- 
kojacych wieści. 

Strażak miejski powiesił się na wieży. 
Niezwykły sposób odebrania sobie życia wy- 
brał strażak miejski w Horodence, który po- 


pełnił samobójstwo przez powieszenie się na 


wieży kościelnej. 


Mieszczanin Polski 
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Dzień patrona harcerzy. Dnia 23 kwietnia, |; WALKA Z NIELEGALNYM UPRAWIANIEM 


jako w dniu patrona harcerzy — św. Jerzego, 
zorganizowane zostana w całej Polsce uro- 
czyste obchody harcerskie. Z okazji tego 
swięta naczelne władze harcerskie odznacza 
wiele osób, zasłużonych dla Związku Har- 
cerstwa Polskiego, odznakami: „Wdzięczność“ 
1 „Za zasługę”. 

Trujace piklingi żydowskie. W Łomży po 
spożyciu piklingów zatruły się 22 osoby, z któ- 
rych 4 są w szpitalu i stan ich jest bardzo 
ciężki. Piklingi te, sprzedawane w kilku skle- 
pach, pochodziły z wędzarni żyda Zyskinda 
Marmelsteina, którego na zarządzenie proku- 
ratora aresztowano z synem i wspólnikiem 
Ąbramem Arkerem. Ryby nie były należycie 
uwędzone i to spowodowało opłakane skutki 
ich spożycia. 

s —,TZMZ o EE" WATWĄNENNNNNCOWE 


Notatki z życia polskiego 


rzemiosła i kupiectwa 


Doniosłe uchwały zjazdów 
rzemieślników i kupców pomorskich 


W Toruniu odbyły się w jednym dniu dwa 
wielkie zjazdy: 1) Związku Towarzystw Ku- 
pieckich na Pomorzu i 2) rzemieślników po- 
morskich. 

Miara poważnego interesowania się spra- 
wami stanu mieszczańskiego przez tamtej- 
szych obywałeli jest fakt, że na zjazd kupców 
zgłoszono aż 575 rozmaitych wniosków. Wo- 
bec identyczności wielu tych wniosków, sku- 
mulowano je do liczby 81, które zjazd uchwa- 
li. Z ważniejszych wniosków wymienić na- 
leży uchwałę wprowadzenia na wzór Pozna- 
nia obowiązku utrzymywania stałych cen, jako 
jedynego radykalnego Środka walki z żydo- 
stwem i jego metodami handlowymi. 

Również ożywiony i poważny przebieg 
miał zjazd rzemieślników. Rzemieślnicy po- 
morscy uchwalili szereg rezolucyj, w których 
m. in. domagają się zwalczania nielegalnych 
warsztatów, uznania rzemiosła jak oddziel- 
nego działu produkcji, zahamowania etatyz- 
mu i przeciwdziałania konkurencji rzemio- 
słu ze strony zakładów państwowych i samo- 
rządowych, uregulowania kwestii czasu pra- 
cy w rzemiośle, zmiany ordynacji wyborczej 
do izb rzemieślniczych i t. p. Zjazd uchwalił 
również ostrą rezolucję w sprawie losu Po- 
łlaków w Gdańsku. Wreszcie uchwalono usta- 
nowić specjalną odznakę dla rzemieślników 
zrzeszonych, do używania jako godła na szyl- 
dach, oraz do noszenia w klapie ubrania. 


——000—— 


„Miesiąc handlu bez żydów“ 


w grodzie Jasnogórskim 


W celu całkowitego unarodowienia grodu 
Jasnogórskiego wydział gospodarczy Stron- 
nictwa Narodowego w (Częstochowie zorga- 
nizował z dniem 1 marca b. r. propagandowy 
„Miesiąc handlu bez żydów*. Na murach 
miasta ukazały się wielkie afisze, wzywające 
do bezwzględnej walki gospodarczej z żyda- 
mi i „żydolubami*, W katedrze św. Rodziny 
odprawione zostało uroczyste nabożeństwo na 
intencję akcji odżydzeniowej. Na ulicach czu- 
wają fotografowie, robiący zdjęcia osób, wcho- 
dzących do sklepów żydowskich, a szczegól- 
nie osób, ogólnie w mieście znanych. Foto- 
grafie te są umieszczane w prasie i na spe- 
cjalnych „czarnych listach“, rozklejanych na 
murach i płotach. Poza tym zwracają uwagę 
propagandowe transparenty z hasłami anty- 
żydowskimi, obnoszone po ulicach. 

Do tej pożytecznej akcji społeczeństwo pol- 
skie odnosi się z ogromnym uznaniem. Są 
tylko pewne przeszkody ze strony władz. 
Gdy bowiem na ulicach pojawiło się auto 
propagandowe, na którym siedział członek 
S N. i przez tubę wygłaszał antyżydowskie 
hasła, policja tubę skonfiskowała. Nadto ule- 
gły konfiskacie transparenty, obnoszone po 
mieście. 


———00)0——— 


mA R 


RZEMIOSŁA INTROLIGATORSKIEGO. 


Z uwagi na katastrofalne położenie samu- 
dzielnego introligatorstwa, Cech Introligato. 
rów w Poznaniu postanowił bronić się przed 
wszystkimi bolączkami, które gnębia ten 
zawód. Wyrazem tego jest uchwalona na 
dorocznym walnym zebraniu rezolucja, w któ- 
rej „wzywają zarząd Cechu sainodzieluyci- 
introligatorów w Poznaniu do energicznti 
walki przeciw naruszaniu ustawy o zcze- 
miośle oraz wnoszą, aby każdy wypadek 
ujawniający nielegalne uprawianie rzemiosła 
introligatorskiego był przedstawiony odne- 
śnym władzom państwowym oraz urzędowi 
walki z nielegalnym handlem, celem ukara- 
nia winnychć, 


O uzupełnienie listy rzemiosł 


Związek Izb Rzemieślniczych zwrócił się 
do Ministerstwa Przemysłu i Handlu z wnio 
skiem o uzupełnienie listy rzemiosł przez 
uznanie za rzemiosła następujących rodzajów 
przemysłu: tkackiego, graficznego, młvnar- 
skiego, odlewnictwa, wyprawy skór futrze- 
nych, kuchmistrzostwa, hafciarstwa i paskie- 
ciarstwa. — Izby Przemysłowo-Handlowe są 
przeciwne wnioskowi samorządu rzemieślni- 
czego. Uważają one, że postęp techniki i po- 
trzeby społeczne coraz więcej rzemiosł zainie- 
niają w przemysł. Odbieranie wymienionym 
gałęziom nabytego charakteru równałoby się 
zatem powrotowi do stanu pierwotnego, co 
nie jest pożądane. 


Porady prawne 


Kto może zdawać egzamin 

czeladniczy jako eksternista 

W związku z wygaśnięciem w końcu roku 
1938 terminu składania ulgowych egzaminów 
czeladniczych (bez świadectwa z ukończenia 
szkoły dokształcajacej zawodowej), Minister- 
stwo Przem*słu i Handlu po poro.unieniu 
się z Ministerstwem Wyznań  Reiigiinych 
i Oświecenia Publicznego pismem z dnia 23. 
I 1939 r. wyjaśniło, że absolwenci obecnie 
organizowanych kursów mogą składać egza- 
min z zakresu szkoły dokształcającej zawe- 
dowej w charakterze eksternistów. 


Forma zgłaszania rzemiosła 
do Izby rzemieślniczej 

Wyrokiem Sadu Najwyższego z dnia 156. 
NI. 1936 r. N. 1. K. 1032/37 postanowiono, że 
wniesienie do Izby Rzemieślniczej prośby 
o udzielenie dvspensy od wykazania się 
iormalnvmi dowodami uzdolnienia zawodo- 
wego nie jest zgłoszeniem rzemiosła w zna- 
czeniu art. 7 prawa przemysłowego, skoro 
zgłoszenie to musi zawierać albo formalne 
dowody uzdolnienia, albo leż uzyskane od 
właściwego czynnika zwolnienie od wykaza- 
nia tych dowodów. 


Wdowia renta wspadkowa 


Wdowie nie przysługuje renta wypadko- 
wa: 1) jeżeli małżeństwo nie trwało co naj- 
mniej 6 miesięcy, z wyjatkiem przypadku, 
gdy śmierć małżonka nastąpiła z przyczyny, 
która zaszła po zawarciu małżeństwa, 2) jeżeli 
w chwili śmierci małżonka — małżeństwo by- 
ło sadownie rozdzielone (separowane). 
T-MI merem: Te. ęmó ar  OAAAMINNNINNJNNNCONE ZEN" 


400.00 ZŁ. NA OBOZY „WCZASÓW PRA- 
COWNICZYCH*. W nadchodzącym sezonie 
letnim wyasygnowana zostanie kwota 400.000 
zł. na zakładanie obozów wypoczynkowych 
wczasów pracowniczych. M. in. nowy obóz 
wczasów pracowniczych bowstać ma nad m- 
rzem. Umożliwiony będzie wyjazd na odpo- 
czynek kilkunastu tysiacom robotników i pra- 
cowników umysłowych ze wszystkich ośrod- 
ków przemysłowych. 
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Zebranie członków Ochotn. Tow. Ratunko- 
wego. W piatek 24 bm. o godz. 18-tej, a w ra- 
zie braku kompletu o godz. 18.30 bez wzglę- 
du na ilość członków odbędzie się walne ze- 
branie członków Ochotniczego Towarzystwa 
Ratunkowego w Krakowie w sali Tow. Le- 
karskiego przy ul. Radziwiłłowskiej L. 4. 

Rekolekcje dla mężczyzn pracujacych umy- 
słowo odbędą się w kościele akademickim 
św. Anny w dniach od 20 do 26 bm. Codzien- 
ne konferencje o goaz. 19.30, które wygłosi 
ks. kau. R. van Roy. Spowiedź św. w sobotę 
25 bm. o godz. 16-tej. Wspólna Komunia św. 
w niedziele 26 bm. o godz. 8-mej w czasie 
Mszy św. 

Zasiłki dla chrześcijan. Zarząd Miejski 
w Krakowie rozda potrzebujacym pomocy, 
a wstyvdzącym się żebrać chrześcijanom, mo- 
ralnego prowadzenia się, stale zamieszkałym 
w Krakowie — 84 wsparcia po 20 zł., z fun- 
dacji śp. J. Galfenki. Prośby można wnosić 
pisemnie lub ustnie do Wydziału Opieki Społ. 
tut. Zarzadu m. (ul. Kopernika 1). 


Nała Saska — świetlica kombatantów. Fe- 
deracja P. Z. O. O. urządziła świetlicę dla 
swych członków w znanej „Sali Saskiej* przy 
wl. św. Jana 6. Założono tam również gospo- 
dẹ, która wydaje bezrobotnym członkom bez- 
płatn> obiady. Nadto projektowane jest uru:- 
chomienie teatru ludowego siłami kombatan- 
tów. 

Doroczne walne zgromadzenie krakow- 
skiego oddziału Zw. Legionistów wybrało po- 
nownie prezesem p. dra Korczyńskiego. 

Ogólnopolski zjazd legionistów odbędzie 
się w sierpniu b. r. w Krakowie z okazji 
25-ej rocznicy wymarszu Legionów. 

Żydówka obraziła Naród Polski. Niejaka 
Fajga Spett skazana została przez sąd okrę- 
wowy na półtora roku więzienia za obrazę 
Narodu Polskiego. Bezczelna żydówkę aresz- 
towano na sali rozpraw i odstawiono do wie- 
zienia. 

25.365 rowerów zarejestrowanych posia- 
daczy znajdowało się w r. 1938 na terenie 
województwa krakowskiego, według obliczeń 
przeprowadzonych przez Min. Komunikacii. 

Ruch letniskowy w okolicach Krakowa. 
Z inicjatywy starosty powiat. p. dra Łacha 
podjęto akcję w kierunku ożywienia ruchu 
tetniskowego w okolicach Krakowa. W tym 
celu Wydział Powiat. postanowił przepro wa- 
dzić konieczne roboty na terenie Mnikowa, 
Bolechowice, Tyńca i Swoszowic, przy czym 
uporzadkuje się drogi dojazdowe, mi=szkania, 
budynki i t. d. 


Wycinanki 
Daremny trud 


We współczesnym naszym życiu 
Mocno musi nas uderzyć 

Fakt, co stał się już zwyczajem 
I nagminnie dziś się szerzy! 


Mam na myśli nadużycia 
Pasorzytów ideowych, 

Co się chętnie podszywaja 
Pod przymiotnik NARODOWY! 


GGdy kto wynieść chce się w górę, 
Choć powinien być na spodzie, 
Wtedy, maskę przywdziewając, 
Zacznie gadać o NARODZIE! 


Wszakże na nie mu trud cały, 
Bo, choć ukrył się pod maską — 
Z spekulacji tej zostaje, 

Lekko powiedziawszy — fiasko! 


Świat dzisiejszy trudno okpić — 
Wie, co orzeł, a co reszka! 
Wie też, że pod maską może 
Znaleźć często... rzezimieszka! 
„Kurier Poznański". 
MEEN" A ZEM ""W wam — amm aw 


PODSŁUCHANE NA KAŻNIERZU. 


— Panno Salciu! Czy wvszłaby pani za maż 
za idiotę. gdyby miał pieniadze? 
Ach, panie Kanalgeruch. Pańskie oświad- 
czyny są dla mnie wielka niespodzianka... 
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Nowe władze w jubileuszowym r. 90-lecia 


Tow. Wzajemnej Pomocy Rękodzielników i Przemysłowców 


W dniu 5 bm. odbyło się doroczne walne 
zebranie Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
Rękodzielników i Przemysłowców w Krako- 
wie, przy udziale 94 uczestników z liczby 
210 członków czynnych. Obradom przewodni- 
czył prezes p. L. Wiadrowski, protokółował 
sekretarz p. K. Jabłoński. 

Po powitaniu zebranych p. prezes Wia- 
drowski wygłosił wspomnienie pośmiertne 
o zmarłych w r. 1938 członkach Tow., który- 
mi byli: śp. Karol Bania, b. prezes Marcin 
Jarra, Michał Piwowarczyk i Piotr Wójcik. 
Pamięć zmarłych uczczono przez powstanie. 

Z kolei protokół z poprzedniego walnego 
zebrania odczytał sekretarz, sprawozdanie 
z działalności Tow. w roku ub. złożył wicepr. 
p. Jan Weigel, a wreszcie kasowe za rok 1938 
odczytał również sekretarz. Ponieważ okazało 
się, że p. Weigel pełnił równocześnie funkcje 
skarbnika i pobrał za te czynność 180 zł., 
przeto w tej sprawie wywiązała się wymiana 
zdań i dyskusja, w której zabierali glos pp.: 
Siwek, Kasztelewicz, Malarz, Kożuch i Ga- 
Juszkiewicz, po czym uchwalono wniosek, że 
skarbnik musi sprawować swoje funkcje bez- 
płatnie, tak, jak je sprawowali wszyscy po- 
przedni skarbnicy, od założenia stowarzysze- 
nia. * 

Następnie sprawozdanie komisji kontrolu- 
jacej przedstawił p. Mikołajczyk, zgłaszając 
wniosek o udziełenie absolutorium ustępuja- 
cemu zarządowi. Wniosek uchwalono jedno- 
głośnie. 

Przed przystąpieniem do wyboru nowych 
władz, p. prez. Wiadrowski podziękował Wy- 
działowi za ofiarna pracę i wezwał członków, 
aby zastanowili się dobrze i wybrali takich 
EE "EEG O WNE. | Tm | 


miana na stanowisku wicewojewody 


Decyzją p. ministra spraw wewnętrznych 
wicewojewoda krakowski dr. Piotr Małaszyń- 
ski został przeniesiony na równorzędne sta- 
nowisko do Lwowa, a na jego miejsce przy- 
chodzi wicewojewoda lubelski p. Władysław 
Długocki. 

Dr. Piotr Małaszyński, b. żołnierz 2 p. leg. 
pol., pracował w naszym mieście od r. 1929, 
najpierw jako starosta grodzki, a od lipce 
1932 jako naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
w urzędzie wojewódzkim. W październiku 
1935 r. mianowany został wicewojewoda kra- 
kowskim. 

Syvmpatię mieszkańców Krakowa zdobył 
sobie wicewoj. Małaszyński w ciagu 10-leiniej 
pracy nie tylko dzięki sumiennemu i wysoce 
obywatelskiemu spełnianiu obowiazków za- 
wodowych, ale i praca pełną oddania w sze- 
regu organizacyj społecznych w charakterze 
czy to prezesa, czy członka zarządu. Dlatego 
też Kraków z żalem rozstaje się z wicewcje. 
woda drem Małaszyńskim, którego urzędowa 
i obvwatelska działalność na tutejszym terę- 
nie dała jak najpiękniejsze wyniki i związała 
go serdecznymi węzłami z miastem i woje- 
wództwem. 


NOWY WICEWOJEDOÓWA KRAKOWSKI 


Nowomianowany dekretem min. spraw 
wewn. wicewojewoda krakowski, p. Włady 
sław Długocki pochodzi z Niepołomie w pow. 
bocheńskim. Ukończył gimnazjum im. B. No- 
wodworskiego w Krakowie, a następnie w r. 
1918, po studiach prawniczych w Uniw. Jag., 
wstąpił do służby publicznej. Od r. 1919 pra- 
cował w referacie służby bezpieczeństwa 
w min. spraw wewn., skad jako naczelnik 
wydziału przeszedł na stanowisko wicewoje- 
wody warszawskiego, a w roku 1931 mia- 
nowany został wicewojewoda lubelskim. 

Nowy wicewojewoda krakowski, którego 
z żalem żegna Lublin, jest wielce zasłużonym 
propagatorem i miłośnikiem kultury muzycz- 
nej, a na tym polu rozwijał żywa działalność 
jako wieloletni pierwszy prezes Tow. Śpie- 
wackiego „Echo“ w Lublinie, będacego jed- 
nym z najlepszych chórów w Polsce. 
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ludzi, którzy będa pracowali dla dobra To- 
warzystwa. Wreszcie nadinienił, że komisja- 
matka pod przew. p. Iglińskiego przedłożyła 
listę wyborczą ludzi, którzy daja gwarancję 
wspólnej pracy. 

Po 20-minutowej przerwie, podczas której 
wyłoniła się druga lista „konkurencyjna“, 
przystąpiono do głosowania, w którego wy- 
niku generalne zwycięstwo odniosła lista 
komisji-matki. Do zarządu wybrani zostali: 
pp. L. Wiadrowski, M. Kożuch, K. Michniak, 
Wł. Jakubowski, J. Kurzydło, J. Wodnicki 
Feliks Mikeska, M. Szarama i I. Mikołaj 
czyk, W. ifgliński, J. Brandys, St. Dyras, St. 
Polewka, Fr. Stawowiak, L. Lisiński, L. Ko- 
tiarczyk, M. Kadziołek, B. Myrt, St. Paszkot, 
Wojciech Wajda oraz A. Drożdż. Zastępcy 
pp.: Andrzej Urban i Adam Wilkosz. Do ko- 
misji kontrolującej pp.: P. Gawin, J. Jurczak 
i A. Siwek; zastępcy pp.: A. Urban i Andrzej 
Wilkosz. Sad polubowny pp.: A. Chrobak, 
A. Molodecki i Z. Paciński. Czołowi kandy- 
daci z listy „konkurencyjnej* pp.: Weigel 
i A. Malarz nie uzyskali razem nawet połowy 
głosów. 

P. Wiadrowski złożył podziękowanie za 
ponowny wybór do Zarządu, zwracając się 
z gorącym apelem do wszystkich, by zjedny- 
wali dla Towarzystwa nowych członków z po- 
śród młodszych mistrzów. 

W toku dalszych obrad przedyskutowano 
sprawę leczenia członków, lekarstw i innych 
świadczeń, oraz omówiono sprawę tegorocz- 
nego jubileuszu 90-lecia istnienia Towarzy- 
stwa. P. Wiadrowski oznajmił, że w myśl 
uchwały Wydziału opracowano Księgę Pa- 
miątkową, w której skreślono cała historię 
Towarzystwa od r. 1848 i umieszczono w niej 
fotografie zasłużonego prezydenta m. Krako- 
wa, dra J. Dietla jako protektora Tow. oraz 
b. prezesów śp.: Karola Markusa i Marcina 
Jarry, a wreszcie fotogratię obecnego Zarza- 
du. Ponieważ kwota przeznaczona na jubi- 
leusz nie została jeszcze wyczerpana, zapro- 
ponował p. Wiadrowski wmurowanie odpo- 
wiedniej tablicy we fasadzie domu Towarzy- 
stwa przy ul. Sławkowskiej 28. Wniosek jed- 
nomyślnie uchwalono. 


Na tym zebranie zakończono. 


P. WIADROWSKI PONOWNIE PREZESEM. 


W dniu 8 b. m. odbyło się konstytuujące 
zebranie nowego zarządu Tow. Wzaj. Pom. 
Rzem. i Przem. w Krakowie przy udziale 
kompletu 21 członków zarządu. We wyniku 
tajnego głosowania p. L. Wiadrowski został 
wybrany ponownie prezesem, I. wiceprez. p. 
J. Brandys, II. wiceprez. p. Igliński, oraz 
skarbnikiem p. Kadziołek. Funkcje sekre- 
tarza sprawować będzie nadal p. K. Ja- 
błoński. 
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Rada miejska w Krakowie 


niezdolna do życia 

Jak wiadomo, wojewoda krakowski na- 
kazał nowej Radzie miejskiej, aby w dniu 
15 b. m. na powtórnym posiedzeniu taj- 
nym dokonała ostatecznie wyboru prczy- 
denta i wiceprezydenta. 
Środowe posiedzenie Rady, przy udzia- 
le 41 radnych, zakończone zostało nieocze- 
kiwana decyzja wiecprez. dra Klimeckiego. 
Mianowicie radni przeprowadzili głosowa- 
nie na przewodniczącego zebrania. We 
wyniku r. Bocian dostał 36 głosów sacja- 
listycznych i żydowskich, zaś r. Jakubow- 
ski 35 głosów (0. Z. N. i Stron. Narod.). 
Wówczas wiceprez. Klimecki oświadczył, 
że nikt nie uzyskał większości, t. i. 37 
głosów, wobec czego zamknął posiedzenie. 

Ponieważ później okazało się, że wice- 
prez. Klimecki powział mylna decyzję, dla- 
tego radni socjaliści wraz z żydami w licz- 
bie 36 wnieśli obszerny -protest w tej spra- 
wie do ministerstwa spraw wewn. i wbic- 
wództwa. 


Mieszczanin Polski 
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ST. BURTANisP. 
ZAKŁADY CERAMICZNE 


Kraków, ul. Basztowa 17 
Telef. 112-49, 121-06. 
polecają: 

Znaną cegłę maszynową, pustą 


i stropówkę z cegielni w Zie- 
lonkach. 


Kamień dolomitowy architekto- 
niczny i hutniczy z kamienioło- 
mów w Pogorzycach. 
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Tygodniowy plan przedstawień 
w Teatrze Miejskim w Krakowie 


Sobota, 18 marca: „remperamenty* 

Niedziela, 19 marca: popol.: „Miłość 
będzie naszym wynalazkiem*, — 
wieczór: „Gałązka rozmarynu“ 

Poniedziałek, 20 marca: „Opowieści 

Hoffmana“ 

Wtorek, 21 marca: „Temperamenty“ 

Środa, 22 marca: „Dlaczego zaraz 
tragedia?“ 

Czwartek, 23 marca: „Temperamenty“ 

Piatek, 24 marca: „Pan Damazy“ 
(premiera) 


Polskie Radio -Kraków 


Najciekawsze audycje tygodnia 


Niedziela, 19 marca: 


Godz. 9.15: Transmisja uroczystego 
nabożeństwa z kościoła Pobernardyń- 
skiego w Wilnie, kazanie wygł. ks. 
Eug. Kapusta. 10.45: Z Katowic: 
Pieśni o wolności. 11.00: Z Warszawy 
„Ze sztafetą wzdłuż granic Polski“. 
15.00: Koncert orkiestry dętej pułku 
ułanów ks. Józefa Poniatowskiego 1:0d 
dyr. Jana Dragona. 16.15: Z Pozna- 
nia: Rolnictwo a obronność Państwa. 
16.30: Recital organowy Feliksa Racz- 
kowskiego. 17.00: Z Warszawy: Teatr 
Wyobraźni: „Dziady“ Adama Mickie- 
wicza (wieczór III), opracowanie i re- 
żyseria L. Schillera. 18.40: Z Warsza- 
wy: Witolda Maliszewskiego „Z niwy 
polskiej* suita na orkiestrę, opariu na 
motywach ludowych. 19.00 Transmi- 
sja z Zamku Królewskiego w Warsza- 
wie: przemówienie Pana Prezydenta 
R. P. Prof. Ignacego Mościckiego. — 
19.35: Koncert wieczorny. Wykonaw- 
cy: Stanisława Cieślakówna (śpiew). 
Adam  Galer (fort.), Olga Łapicka 
(akomp.). 21.15: Z Poznania: „W cie- 
niu miecza“, kantata heroiczna. 


Poniedzialek, 20 marca: 


Godz. 13.00: Z Warszawy i Pozna- 
nia: Audycja dla kupców i rzemieślni- 
ków: 1) z Poznania: Detalista, hur- 
townik i wytwórca — wygł. H. Gross 
(15 minut), 2) z Warszawy: „Rola 
kasjerki w przedsiębiorstwie* wyvał. 
M. Kozłowski. 14.55: Krakowski 
dziennik sportowy. 15.00: Z Warsza- 
wy: Mit grecki: „O królu Midasie*. 
audycja dla młodzieży. 16.08: Z War- 
szawy: Wiadomości gospodarcze. 16.35 
Miniatury kwartełowe w wyk. kwar- 
tetu smyczkowego Rozgłośni arakow- 
skiej. 17.10: Z Warszawy: Wielkie 
porty Europy: Gdynia. 17.2: Trans- 
misja z Gniezna: Jubilcuszowv kon- 
cert chóru Bazyliki QGnieżnieńskiej. 
18.00: Odczyt: „Marmur kamień 
artystów*.- 18.10: Arie w wykonaniu 
Stefana Romanowskieso (baryton':. — 


Wirog, 21 marca: 


Godz. 14.55: Wiadomości gospodar- 
cze. 16.08: Z Warszawy: Windomości 
gospodarcze oraz przegląd aktualności 
finansowo-go:nudarczych. 16.50 Z War 
szawy: Odczyt: „Społeczne znaczenie 
popularyzacji nauki“. 17.05: Recital 
fortepianowy Olgi Martusiewiez. 1330 
Z Warszawy: Audycja dla robotników 
21.00: Z Poraania: toncert symfo- 


niczny. 22.45: „Przechadzki ateńskie*: 
„Rozk vit rzezby w Ilelladzie”, audy- 
cja v oprac. prol. Wł. Witwickiepo. 


Propaganda 


Kilkanaście lat temu jeden z nie- 
mieckich teoretyków reklamy oświad- 
czył podczas odczytu: „Tak jak dzi- 
siaj inżynier posługuje się logaryt- 


: mami, tak w przyszłości technik re- 


klamowy posługiwać się będzie tabe- 


' lami ujmujacymi wszystkie szczegóły, 


o których pamiętać należy, układając 
plan propagandy“. Zapowiedź ziściła 
się. Dzisiaj na Zachodzie w powszech- 
nym użyciu znajdują się t. zw. „Wer- 
betabellen*, czyli zestawienie pytań, 
na które osoba, przystępujaca do 
opracowania np. ogłoszenia gazetowe- 
go, odpowiedzieć powinna, chcac 
uwzględnić wszystkie szczegóły da- 
nej kwestii reklamowej. W drobiaz- 
gowości takich wydawnictw  celuja 
oczywiście Niemcy, specjaliści od sy- 
stematyczności. Znamy wydawnictwo, 
w którym na temat np. akwizycji pla- 
katowej zestawiono 114 uwag. 

Nie wiemy, czy zarząd Targów 
Poznańskich przestudiował tego ro- 
dzaju wydawnictwo, faktem jednak 


| MIÓD PSZCZELN 


jest sztuką! 


jest, że plakat, zapowiadający iego- 
roczna imprezę targową wypadł do- 
skonale pod każdym względem. Od- 
biega on szczęśliwie od szablonu, 
jest w efekcie swoim prosty, mimo, 
iż wszystko w nim gruntownie prze- 
myślano, poczynając od tekstu (zwię- 
złego, przekonywujacego), kończąc na 
kroju cezeionek i oryginalnym papie- 
rze, dyskretnie naśladujacym perga- 

W ogóle stwierdzić należy, że te- 
goroczna kampania propagandowa 
Targów Poznańskich odznacza się 
godna uznania oryginalnością. Czyż 


nie jest szczęśliwym chwytem rekla- 
mowym rozmieszczenie w kilkuset 
instytucjach gospodarczych  najnow- 


szej (już z Zaolziem) mapy Polski, 
którą uzupełniono przez dodanie ma- 
łej mapki świata, w różnych kolo- 
rach uwypuklającej kraje uczestniczą- 
ce w Targach Poznańskich? Propa- 
ganda tego rodzaju, świeża i pomy- 
słowa, jest nie tylko umiejętnością, 
ale — sztuką. 


lipcowy deserowo -leczniczy 


oferuję po cenie: 


5 kg 12 zł, 10 kg 23, 20 kg 45 zł. 
z opakowaniem loco odbiorca za zaliczką. Przy gotówce 
z góry 50/ opustu. — Na większe ilości specjalna oferta. 
Orzechy włoskie, mak, w sezonie zimowym: Drób bity, oraz 
wszelk. rodzaju artykuły spożywcze wysyłam pocztą do 20 kg. 


Eksport Miodu i Ziemiopłodów Józef Chruściel w Zbarażu. 


Żądajcie ofert! 
MECZE WMEE | 


Środa, 22 marca: 


Godz. 14.40—14.50: Pogadanka dla 
kobiet: „W walce ze starością”. 14.55 
--- 16.05: 
Z Warszawy: „Wiadomości gospodar- 


Wiadomości gospodarcze. 


cze. 18.00: „Skrzynka techniczna“. -— 


18.10: Recital wiolonczelocwy Jerzego 
Strzemieńskiego. 15.30: „Nasz język*, 
audycja w opr. prol. W. Doroszew- 
techniki j 


skiego. 18.40: „Czy rozwój 
utrudnia, czy ułatwia życie?* 


Czwartek, 23 marca: 


Godz. 6.57—7.00: Fieśń „Witaj 
Gwiazdo Morza“. ,14.5>: Wiadomości 
gospodarcze. 15.00: Z Warszawy: 


Rozmowa technika z młodzieżą. 15.15 
Kłopoty i rady: „Butelki, to skarb“, 
audycja dla kobiet. 16.05: Z Warsza- 


wy: Wiadomośzi gospodarcze. 17.10 


do 17.20: „Walxa z nieszczęśliwymi 


wypadkami“, pogadanka. 21.00: Z Po- 
znania: Koncert Pozneńskieyo Chóru 
Katedralnego. pod dyr. ks. dra Wacła- 
wa (ieburowskiego. 21.35: „Koper- 
nik“, audycja w oprac. K. Grzybow- 
skiej i L. H. Morstina. 22.25: Koncert 
popularny w wyk. kwarictu salonowe- 


go Rozglośni Krakowskiej. 
Piatek, 24 marca: 


Godz. 14.20: Audycja dla dzieci. 
14.55: Wiadomości gospodarcze. 16.05 
Z Warszawy: Wiadomości gospodar- 
cze. 16.35: Z Wilna: koncert kame- 
ralny. 17.50: Odczyt sportowy: ..Rola 
Krakowa w piłkarstwie polskim“, wy- 
głosi J. Kałuża. 21.00: Z Warszawy: 
ra. 21.15: Transmisja koncertu symfo- 
nicznego z Filharmonii Warszawskiej. 


Sobota, 25 marca: 


Godz. 14.55: Wiadomosci gospadar- 
„Nie czytam, felieton Starego Dokto. 
cze. 15.00: Z Warszawy: Teatr Wyo- 
braźni dla dzieci: Historia o ziemnych 
ludkach. 16.08: 4 Warszawy: Wiado- 
mości gospodarcze. 17.20: Koncert mu- 
zyki religinej. Wykonawcy: chór Teo- 
logów Krakowskich pod dyr. ks. prof. 
Wład. Wargowskiego i Paweł Mastela 
(organy), transmisja z kościoła QO, 
Jezuitów na Wesołej. 19.15: Iranemi- 
sja koncertu z Brukseli. 22.20: Godzi- 
na niespodzianek. 

> 


Uwaga: Placówka Polsko-Chrześcijańska | 


Komunikaty 


KONGRES MIĘDZYNARODOWY 
TOWARZYSTWA TURYSTYCZNEGO. 


odbędzie się w roku bież. w Polsce 
w dniach 24—30 maja. Oczekiwany 
jest przyjazd przeszło 300 delegatów 
Touring Klubów, należacych do wy- 
mienionej organizacji. Obrady kon- 
gresowe toczyć się będa w stolicy 
i Krakowie. 


DROBNE OGŁOSZENIA | 


WILLA 1-piętrowa nowa pod- 
piwniczona z ogrodem 320-sażniowym 
owocowo-warzywnym na granicy Kra- 
kowa i Woli Justowskiej w ładnym 
położeniu, 10 minut drogi od stacji 
tramwaju Nr 4, wolna 15 lat od po- 
datku, dwurodzinna po. 2 pokoje 
z kuchnia i łazienką, ewent. może być 
zamieszkana przez jedną rodzinę 


|z powodu dogodnego rozkładu poko- 
| jów — do sprzedania zaraz okazyjnie. 
| Wiadomość: u! 
ı codziennie między godz. 13.30 a 14.30. 


św. Krzyża 1, m. 4, 


Odpowiedzi Redakcji 


„Ciekawy  Krakowianin*. 
W związku z pismem naszym do 
Krax. Izby Rzem. otrzymaliśmy 
sprawozdanie z działalności eby 
za rok 1937. Równocześnie zawia- 
domiono nas, że sprawozdanie za 
rok 1938 wraz z zamknięciami ra- 
chunkowymi ukaże się w druku 
w drugiej połowie kwietnia b. r. 

WP. K. S. Tarnów. Prosimy 
o przysłanie nam odpisu tych li- 
stów, bo sprawa zapowiada się 
ciekawie. Po zbadaniu istotnego 
stanu rzeczy, udzielimy szczegóło- 
wej odpowiedzi. 


9—13 i 16—18. — Redaktor przyjmuje codziennie od godz. 16—18. 
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Nr 7 


Do raki ki w warsztacie 
p y mechanicz- 
nym lub samochodowym poszu- 
kuje miejsca dla uzdolnionego 
chłopca = Jagocha, Skawina L. 198 


Bfśrmiechunii sie! 


POPIERAJ WYROBY KRAJOWE! 


Mecenas T... bronił ostatnio pew- 
nego notorycznego złodzieja, oskarżo- 
nego o włamanie do sklepu z kom 


fekcja. 

Przewód sądowy wykazał winę 
oskarżonego ponad wsze!tka watpli- 
WOŚĆ. 


— Tak, Wysoki Sądzie! To praw- 
da, że mój klient kradł zawołał 


z patosem adwokat, — ale kradł 
tylko wyroby krajowe!... 
HANDEL i FINANSE 


Wieczorem na odludnej ulicy do 
spokojnego przechodnia podbiega ja- 
kiś pijany opryszek. 

— Albo pan już dasz pięć złotych 
na wódkę, albo panu wbiję nóż mię- 
dzy żebra! — mówi groźnie. 

— Dobrze! Ale proszę wydać mi 
piętnaście złotych reszty, gdyż przy 
sobie mam tylko jeden banknot dwu- 
dziestozłotowy — odpowiedział spo- 
kojnie napaduięty. 

DLACZEGO SKARŻY? 

— Czy to prawda, że oskarżony 
powiedział, że pan jest cham? — za- 
daje pytanie sędzia pokrzywdzonemu. 

— Tak, prawda — odpowiada po- 
szkodowany. 

— No, to jak prawda, — wtrąca 
się obrońca oskarżonego, — to dla- 
czego zaskarżył go pan do sadu?... 


MEDYCYNA UPROSZCZONA 


Do lekarza w małym miasteczku 
na Kresach przyszła jakaś wieśniacz- 
ka z małym chłopcem. 

Lekarz zbadał malca i powiedział: 

— Dziecko ma grypę. Zapiszę 
wam tu lekarstwo. Będziecie mu da- 
wać trzy razy dziennie po łyżeczce. 

— Dobrze, panie doktorze — od- 
parła kobieta, — ale możeby pan 
doktór zapisał więcej tego lekarstwa, 
bo to u nas we wsi dziesięciu chło- 
paków na to samo choruje, a tego 
mojego Franka to tu właśnie przy- 
prowadziłam na wzór, bo kolej do 
miasta dużo kosztuje. 


PRZYSZŁOŚĆ NARUDU. 

— Nie wiem, cc robić — skarży 
się młoda matka, -— żeby odzwyczaić 
mego małego od ssania palca? 

— Posmaruj mu palec musztar- 
dą — radzi znajoma. 

Po tygodniu obie panie 
spotykają się. 

E Dobra radę mi dałaś! Nie ma 
co! 

— Jak to? Nic nie pomogło? 

— Mało tego! Teraz w ogóla 
chce ssać palca bez 'nusztardy!... 


TO JESZCZE NIE DOWÓD! 


Przed sądem karnym toczy się roz- 
prawa o usiłowanie zabójstwa. Pro- 
kurator dowodzi, że zbrodni doPona- 
no z rozmyslem, obrońca zaś, adwo- 
kat K... stara się wykazać, że oskar- 
żony działał w afekcie. 

— Najlepszym dowodem premedy- 
tacji — mówi prokurator — jest fakt, 
że oskarżony od wielu tygodni nosił 
stale naładowany rewolwer! 

— Wysoki Sadzie! przerywa 
adwokat. — Ja stale mam przy sobie 
wszystko, co potrzebne jest do popeł- 
nienia przestępstwa przeciwko moral- 
hości publicznej, lecz bynajmniej nie 
mam zamiaru dokonania tegożl... 


TEŻ KRYTYK. 

— Któż to jest ten jegomość, co 
ci się kłaniał przed chwila? 

— O, to znany krytyk. 

— Gdzież on pisuje? 

— On właściwie nic nie pisze, ale 
wciąż wszystkim opowiada, że znaj- 
duje się w bardzo... krytycznym po- 
łożeniu... 


znowu 


nie 
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PRENUMERATA Z PRZESYŁKA POCZTOWA: Rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2.50 zł. — Numer pojedynczy 20 groszy. — Redakcja 
i Administracja w Krakowie, ul. św. Tomasza 35, telefon Nr. 157-66. — Administracja czynna codziennie, z wyjatkiem niedziel i świąt, od godz. 


CENY OGŁOSZEŃ: 25 gr. za wiersz milim. na str. 8 czterołamowej szerokości 55 mm., 40 gr. za wiersz milim. na stronach 2—7 trzyłam. szerok. 
14 mm., 50 gr. za wiersz milim. na str. 1 trzylam. szerok. 74 mm. Tekstowe za wiersz milim. na str. 2—7 trzyłam. 2 zł. Nekrologi 20 proc. zniżki. 
Drobne ogłoszenia na str. 8 słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr., dla poszukujących pracy każde słowo 10 gr. Za terminowe umieszczenie 
i miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Kraków. Konto P. K. O. Nr. 403.510. Kraków. 


Wydawca: Adam Wilkosz Redaktor: Tadeusz Józef Wójcieki. Drukarnia „WUdziałowa* w Krakowie, św. Tomasza 37 — pod zarzadem Romana Ferka. 


